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PIERWSZA NIEDZIELA 
PO WIELKANOCY

Czytanie z I Listu św. Jana Apostola (5,4—10)

Najm ilsi: Wszystko, co narodziło się z Boga, zwycięża świat, 
a zwycięstwem, które odnosimy nad światem, jest wiara na
sza. Któż jest, który zwycięża świat, jeśli nie ten, co wierzy, 
że Jezus jest Synem Bożym? Jest to ten sam Chrystus, który 
przyszedł przez wodę i przez krew, nie w  wodzie tylko, ale 
w  wodzie i we krwi. A  Duch świadczy, że Chrystus jest praw
dą. Albowiem  Trójca wydaje świadectwo na niebie: Ojciec, 
Syn i Duch Święty, a Trójca ta jednym jest. I Trójca wydaje 
świadectwo na ziem i: duch, woda i krew, a Trójca ta jednym 
jest. Jeśli świadectwo ludzkie przyjmujemy, świadectwo Boże 
większe jest, przez które zaświadczył o Synu swoim. Kto w ie
rzy w  Syna Bożego, nosi w  sobie świadectwo Boże.

Ewangelia według św. Jana (20,19—31)

Onego czasu: wieczorem dnia owego, pierwszego po sza
bacie, gdy drzwi były zamknięte tam, gdzie z bojaźni przed 
Żydami zgromadzili się uczniowie, przyszedł Jezus, stanął mię
dzy nimi i rzekł im. Pokój wam. A  to powiedziawszy, ukazał 
im ręce i bok. Uradowali się tedy uczniowie, ujrzawszy Pana. 
Rzekł im przeto znowu: Pokój wam. Jako mnie posłał Ojciec, 
i ja  was posyłam. To powiedziawszy tchnął na nich i rzekł 
im. Weźmijcie Ducha Świętego, którym odpuścicie grzechy są 
im odpuszczone, a którym zatrzymacie, są im zatrzymane. A 
Tomasz, jeden z dwunastu, zwany Didymus, nie był razem z 
nimi, kiedy przyszedł Jezus. Pow iedzieli mu tedy inni ucz
niowie: W idzieliśmy Pana. A  on im rzekł: Jeśli nie ujrzę na 
rękach Jego przebicia gwoździami i nie włożę palca mego w 
miejsce gwoździ i nie włożę ręki mojej w  bok Jego, nie uwie
rzę. A  po ośmiu dniach byli znowu uczniowie Jego w  domu 
i Tomasz z nimi. Wszedł Jezus a drzwi były zamknięte, sta
nął między nimi i rzekł: Pokój wam. Potem rzekł do Tomasza: 
W łóż tu palec twój i oglądaj ręce moje i wyciągnij rękę two
ją i włóż w  bok mój, a nie bądź niewiernym, lecz wierzącym. 
A  odpowiadając Tomasz rzekł Mu: Pan mój i Bóg mój. Rzecze 
mu Jezus: Uwierzyłeś dlatego, żeś mię ujrzał. Tomaszu, bło
gosławieni, którzy nie widzieli, a uwierzyli. W iele też innych 
jeszcze cudów uczynił Jezus wobec uczniów swoich, które nie 
są w  tej księdze spisane. Te zaś spisane są, abyście uwierzyli, 
że Jezus jest Chrystusem, Synem Bożym i żebyście przez w ia
rę żywot mieli w  Im ię Jego.

Sakrament pojednania
Już w  pierwszych wiekach Kościoła, podczas Chrztu świętego, 

przyodziewano neofitów w  białe szaty i wręczano im zapalone świe
ce. Były one symbolem niewinności i nadprzyrodzonej szaty łaski, 
otrzymanej w  sakramencie odrodzenia. Następnie z baptysterium (w 
ktć.ym  przed chwilą zostali ochrzczeni) przechodzili do świątyni, 
by po raz pierwszy uczestniczyć w  całej ofierze Mszy św. i przyjąć 
Eucharystię. Szaty te nosili jeszcze przez cały tydzień. Codziennie 
z rana przychodzili w  nich do domu Bożego, by wziąć udział w  li
turgii eucharystycznej oraz w  godzinach popołudniowych, by pro- 
cesjonalnie udać się do kaplicy chrzcielnej.

W  sobotę po Wielkanocy nowoochrzczeni po raz ostatni zjawiali 
się w  swych szatach w  świątyni, w  której przyjęli chrzest. Tu skła
dali je do skarbca kościelnego na przechowanie, jako pamiątkę 
przyjętego sakramentu a zarazem rękojmię dochowania złożonych 
Bogu obietnic chrzcielnych. Nazajutrz (w  pierwszą niedzielę po uro
czystości Zmartwychwstania) przychodzili już w  swym zwyczajnym 
odzieniu. Stąd nazwa „Niedziela Biała'’, która wywodzi się od ła
cińskiego określenia: „dominica in albis depositis” =  „niedziela w  
białych szatach (już) złożonych” . W  języku staropolskim nazywano 
ją również „N iedzielą Przewodnią” , gdyż tego dnia zmieniano m iej
sca pracy, posady, dzierżawy i „przewodzono” , czyli przeprowadzano 
się gdzie indziej.

Również i obecnie wręcza Kościół białą szatę każdemu przyjmu
jącemu chrzest. Równocześnie napomina go, mówiąc: „Przyjm ij 
szatę białą i zanieś ją  nieskalaną przed trybunał Pana naszego Je
zusa Chrystusa, abyś miał żywot wieczny” .

W iedział jednak Zbawiciel, że dochowanie niewinności otrzymanej 
na chrzcie św. nie będzie dla Jego wyznawców rzeczą łatwą. Dla
tego też — o czym dowiadujemy się z pierwszej części dzisiejszej 
ewangelii (J 20,19—23) —  bezpośrednio po zmartwychwstaniu usta
nowił sakrament pojednania, dzięki któremu mamy możność odzys
kania niewinności otrzymanej na chrzcie św. To też będzie tematem 
niniejszego rozważania niedzielnego.

W dzień zmartwychwstania — jak to wynika z relacji Ewangeli
stów — ukazał się Jezus niektórym osobom z najbliższego otoczenia. 
Oglądały go więc niewiasty galilejskie (Mt 28,9— 10), Maria Magda
lena (Mk 16,9) oraz apostoł P iotr (Łk 24,34). Było jednak koniecz
ne, aby zmartwychwstałego Pana zobaczyli wszyscy apostołowie.

Dzień W ie'kanocy zbliżał się ku końcowi. Uczniowie przebywający 
w Jerozolimie zgromadzeni byli w zamkniętym pomieszczeniu, „z 
bojaźni przed Żydami (J 20,19b). Szczegół ten ukazuje jasno, w  ja 
kim stanie ducha znajdowali się apostołowie, mimo wieści, że Chry
stus .zmartwychwstał. Przed chwilą wrócili dwaj uczniowie, którzy 
spotkali Mistrza w  drodze do Emaus. Jednak i ich relacje nie były 
zdolne usunąć z serc apostolskich obaw i niepewności. Wówczas na
stąpiło coś, co zdecydowanie odmieniło ich mentalność.

Bowiem — jak zaznacza ewangelista Jan — „gdy nastał wieczór 
owego pierwszego dnia tygodnia po szabacie i drzwi były zamknięte 
tam, gdzie uczniowie byli zebrani, przyszedł Jezus, stanął pośrodku 
i rzekł do nłeh: Pokój wam !” (J 20,19). Dla uwielbionego ciała Zba
wiciela, które wczesnym rankiem przeniknęło skały grobu, nie ist
niała również przeszkoda w  postaci zamkniętych drzwi. Pozdrowie
nie „pokój wam” było w  tej chwili nie tylko przyjętą u Żydów 
formułką powitalną, ale również orędziem radości wypływającym 
z obecności Jezusa i gwarancją przezwyciężenia lęku i przygnębie
nia, które owładnęły uczniami.

Kontynuując swe opowiadania o ukazaniu się Zbawiciela, Ewan
gelista pisze da le j: „A  to powiedziawszy, ukazał im (Jezus) ręce 
i bok (J 20,20a). W  ten sposób dowiódł On swej indentyczności i za
pobiegł podejrzeniu, jakoby był zjawą lub duchem. Wątpliwości roz
proszyła fizyczna rzeczywistość. W  swym nowym życiu ma On to 
samo ciało, co przedtem, nie jest mglistym cieniem, który wydo
stał się z Szeolu. Jest człowiekiem o prawdziwym, zmartwychwsta
łym ciele, które ponownie złączyło się z duszą. Nie należy się więc 
dziwić, że „uradowali się uczniowie, ujrzawszy Pana” (J 20,20b).

Upewniając uczniów co do swej obecnej postaci, nie zapomniał 
również Syn Boży o przyszłości. Zwracając się bowiem do nich. 
rzekł: „Pokój wam! Jak Ojciec mnie posłał, tak i Ja was posyłam" 
(J 20,21b). Ze słów tych wynika jednoznacznie, że posłannictwo apo
stołów jest kontytuacją misji zleconej Mu przez Ojca. „A  to rzekł
szy, tchnął na nich (J 20,22a). Tchnienie to —  jak podkreślają eg- 
zegeci — było symbolem i znakiem wewnętrznej, niematerialnej ła
ski, jaką Chrystus dał apostołom, tj. Ducha Świętego, który jest 
tchnieniem wzajemnej miłości Ojca i Syna.

Następnie Zbawiciel dodał: „W eźm ijcie Ducha Świętego. Którym 
kolwiek grzechy odpuścicie, są im odpuszczone, a którym zatrzyma
cie, są zatrzymane ’ (J 20.22b—23). Dał więc apostołom Ducha Św ię
tego, chociaż jeszcze nie w  takiej obfitości i pełności, jak to będzie 
miało miejsce w  dniu Zielonych Świąt, kiedy otrzyma Go cały Koś
ciół. Jednak już wówczas obdarzył ich, a za ich pośrednictwem 
całą ludzkość, skarbem łask i przebaczenia, które wysłużył męką 
swoją. Przekazał apostołom i ich następcom władzę odpuszczania 
grzechów, która stanie się źródłem łaski i pokoju dla upadłej, nadal 
jeszcze grzeszącej ludzkości. „Jest to znamienne — jak pisze jeden 
ze znanych liturgistów — że Pan Jezus dał apostołom władzę od
puszczania grzechów w  sam dzień swego zmartwychwstania; by] 
to dzień radości i triumfu, słusznie więc boskie miłosierdzie dało 
ludziom ten sakrament, który grzeszników powołuje ze śmierci du
chowej do now7ego życia” (Schuster: Księga sakramentów, tom IV, 
str. 122).

* * *

Odrodzenie dokonane kiedyś w  duszach naszych przez sakrament 
chrztu świętego, nakłada na nas zobowiązania. Można by je streścić 
w  słowach dzisiejszej kolekty mszalnej, w  której prosimy, „abyśmy 
i po zakończeniu uroczystości wielkanocnych nadal za łaską Boga 
w  ich duchu żyli i postępowali” .

Praktyczne wskazania w  tym względzie daje nam Apostoł, gdy pi
sze: „Jeśliście wzbudzeni z Chrystusem, tego co w  górze szukajcie, 
gdzie Chrystus siedzi po prawicy B ożej; o tym, co w  górze, myślcie, 
nie o tym co na ziemi ’ (Kol 3,1—2). Wchodząc zaś w szczegóły, do
daje. „Teraz i w y odrzućcie to wszystko: gniew, zapalczywość, złość, 
blużnierstwo i nieprzyzwoite słowa z ust waszych; nie okłamuj
cie się nawzajem, skoro zwlekliście starego człowieka wraz z uczyn
kami jego... Przeto przyobleczcie się jako wybrani Boży, święci 
i umiłowani, w  serdeczne współczucie, w  dobroć, pokorę, łagodność 
i cierpliwość, znosząc jedni drugich i przebaczając sobie nawzajem” 
(Koi 3,8— 9; 12,— 13a).

Jednak nie zawsze jesteśmy w' stanie wprowadzić te zalecenia w 
czyn. Bowiem — jak to zauważa apostoł Paweł —  „w  członkach 
swoich dostrzegam inny zakon, który walczy przeciwko zakonowi, 
uznanemu przez mój rozum ’ (Rz 7,23). I wówczas jakże pomocny jest 
aia nas sakrament pokuty, nazywany przez mistrzów życia ducho
wego drugim chrztem i ostatnią deską ratunku dla grzeszników. Bo
wiem przez ten sakrament otrzymujemy odpuszczenie grzechów 
i nadprzyrodzone życie łaski oraz odzyskujemy utraconą godność 
dziec» Bożych. M iał więc rację niemiecki filozof Leibnitz, który — 
chociaż nie był katolikiem — powiedział: „Sakrament pokuty jest 
największym dobrodziejstwem, jakie Chrystus zostawił ludziom” .

Korzystajmy więc chętnie z tego sakramentu miłości i przebacze
nia. On bowiem będzie dla nas pomocą do prowadzenia życia god
nego ucznia Chrystusowego oraz zapewni nam zbawienie wieczne.

Ks. JAN KUCZEK
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PAPIASZ 

Z 

HIERAPOLIS

Jedno z  najstarszych  w  sztuce ch rześcijańsk ie] przedstaw ień  U krzyżow an ia , 
pochodzące z  I I  w . (fragm en t drzw i z  ba zy lik i Sw. Sabiny w  R zym ie)

Szczególniejsze miejsce w  literaturze 
pierwszych wieków chrześcijaństwa zajmują 
tzw. Ojcowie Apostolscy. Począwszy od X V II 
wieku — jak już wspominałem w  jednym z 
wcześniejszych opracowań z tej dziedziny — 
mianem tym obdarzano autorów najważniej
szych dokumentów patrystycznych, pochodzą
cych z czasów bezpośrednio poapostolskich. 
Zadecydowało o tym przekonanie, że jako 
uczniowie apostołów przekazali w  swych pis
mach czystą naukę apostolską.

Pisma przypisywane Ojcom Apostolskim są 
ważnymi dokumentami, obrazującymi wiarę 
dwóch pierwszych w ieków  chrześcijaństwa. 
Mają one przeważnie charakter pastoralny, 
zaś ich autorzy wzorowali się zazwyczaj na 
kanonicznych listach apostołów. Służyły one 
utrzymaniu wewnętrznej dyscypliny kościel
nej, rzadziej natomiast celom apologetycz- 
nym. N ie było bowiem potrzeby obrony nau
ki Chrystusowej.

Poszczególne pisma pozostawione przez 
Ojców Apostolskich oceniane były bardzo 
wysoko. Niektóre z nich (np. list Klemensa 
Rzymskiego do Koryntian) uważano nawet 
przez pewien czas za kanoniczne. Wspólną 
cechą wszystkich pism tego okresu jest ich 
charakter eschatologiczny. Z niego też praw
dopodobnie bierze początek mistyka Ignacego 
Antiocheńskiego. Warto podkreślić, że zawar
ta w  nich nauka chrystologiczna jest pod 
każdym względem jasna i poprawna. Uka
zują one bowiem Chrystusa jako Syna Bo
żego zjawionego w  ciele, współtwórcę świa
ta i jego przyszłego sędziego.

Zdaniem licznych patrologów autorstwo 
Barnaby nie jest możliwe (przypisywany mu 
list jest apokryfem), „Pasterza” —  wątpliwe, 
a „Didache” anonimowe. Jedynie pewnymi 
autorami są: Klemens Rzymski, Ignacy An 
tiocheński, Polikarp ze Smyrny oraz Pa- 
piasz. Temu ostatniemu poświęcone będzie 
niniejsze opracowanie.

* * *

Papiasz —  tak zaszczytnie wspominany 
przez starożytność chrześcijańską —  żył i 
działał na przełomie I i I I  wieku. Jak przyj
mują niektórzy patrologowie, miało to ihiejsce 
w latach 80— 160. Według świadectwa Ire
neusza (Przeciw i herezjom 5,3) ten pisarz 
wczesnochrześcijański miał być uczniem św. 
Jana Ewangelisty oraz towarzyszem prac i 
przyjacielem Polikarpa ze Smyrny. Euze
biusz z Cezarei (Historia Kościoła 3,36) do
daje natomiast, że był on również biskupem 
Hierapolis we Frygii (A zja  Mniejsza).

Zdaniem niektórych patrologów Papiasz 
był człowiekiem wszechstronnie wykształco
nym oraz posiadał gruntowną znajomość 
Pisma Świętego. Są to jednak tylko przy
puszczenia, gdyż nie posiadamy na to .dow o
dów. Z relacji innych pisarzy kościelnych 
pierwszych w ieków dowiadujemy się rów 
nież, że skrzętnie zbierał on ustne przekazy 
i wiadomości dotyczące działalności i wypo
wiedzi Zbawiciela. Jednak w  ich opracowa
niu był mało krytyczny, gdyż pojmował do
słownie niektóre obrazowe wyrażenia Chry
stusa. Doprowadziło go to do niewłaściwych, 
a niekiedy nawet błędnych poglądów. Nie da 
się też stwierdzić z całą pewnością, czy sw^o- 
je pobożne i gorliwie życie zakończył jako 
męczennik, za jakiego jest niekiedy uwa
żany.

Hieronim w  swym dziele „Historia sław
nych mężów” stwierdza, że Papiasz „napisał 
tylko pięć ksiąg, którym dał tytuł: »W yjaś- 
nienia mów Pańskich«. W przedmowie za
pewnia on, że czerpał nie z przeróżnych opi
nii, lecz że powaga głosów apostołów wska
zuje mu drogę” . Większość patrologów przy
puszcza, że to jedyne dzieło jego życia po
w itało za panowania cesarza Hadriana (117— 
— 138). Jednak z traktatu tego — znanego 
jeszcze w  całości w  X II I  wieku —  do na
szych czasów dochowały się tylko drobne 
fragmenty w dziełach Ireneusza i Euzebiu
sza z Cezarei. Jeden z nich wspomina o 
ewangeliach Mateusza i Marka (jest nie
zwykle ważnym świadectwem autentycznoś
ci dwóch pierwszych ewangelii), drugi na
tomiast mówi o znaczeniu Tradycji Apostol
skiej. Podaje również Papiasz wiadomości o 
dwóch Janach —  apostole i prezbiterze. Re
lacje dotyczące wypowiedzi Chrystusa, jakie 
zamieszcza w  swoim dziele, czerpał autor — 
jak sam wspomina — od bezpośrednich 
świadków. Należały do nich (mieszkające 
podobno w  Hierapolis) córki apostoła Filipa 
oraz inni uczniowie apostolscy. Z uwagi na 
to, dzieło jego posiadało dużą wartość. Jed
nak Euzebiusz osądza go surowo twierdząc, 
że był ograniczony. Podawał bowiem, jak to 
stwierdza wspomniany wyżej historyk koś
cielny, również legendy i „opowiadania 
zmyślone” .

Godnym uwagi jest fakt, że Papiasz przy
znaje bezwzględne pierwszeństwo naocznym 
świadkom nauki Chrystusa przed świadec
twami spisanymi. Stąd też —  jak stwierdza

jeden ze współczesnych znawców przedmiotu
— „ponad Ewangelię przedkładał nauki wywo
dzące się z ustnej tradycji, zwłaszcza tej, która 
miała jakieś powiązania z kołami judeo- 
-chrześcijańskimi z otoczenia apostolskiego 
w  Palestynie” (Sz. Pieszczoch: Patrologia — 
Poznań 1964, str. 60). Dowodem tego są 
przytoczone przez Euzebiusza słowa Papia- 
sza: „Wszystko, czego się tak dokładnie do
wiedziałem od prezbiterów i co mi doskona
le utkwiło w  pamięci, jak najchętniej zosta
w ię dla ciebie razem z objaśnieniami.' by 
stwierdzić ich wiarygodność. N ie lgnąłem 
bowiem do ludzi wielomównych, ale do tych, 
co uczą prawdy... Skoro gdziekolwiek spot
kałem któregoś z tych, co przestawali z pre
zbiterami wypytywałem ich o zdanie, co 
mówił Andrzej, co Piotr albo Filip, albo 
Tomasz, albo Jakub, co Jan albo Mateusz, 
albo inny z uczniów Pańskich, ponadto co 
powiadają Aryston i Jan prezbiter, ucznio
w ie Pańscy. Zdało mi się bowiem, że z ksiąg 
nie odniosę tyle korzyści, ile ze słów drga
jących życiem” (Historia Kościołów).

Według opinii Hieronima, Papiasz był 
pierwszym pisarzem kościelnym głoszącym 
„chiliazm” (od greckiego: chilioi =  tysiąc). 
Była to — występująca we wczesnym chrześ
cijaństwie, przed X I w iekiem  — mistyczna 
wiara w  tysiącletnie ziemskie królowanie 
Chrystusa, mające nastąpić po drugim 
przyjściu Syna Bożego przed końcem świata. 
Była ona związana z ciężkim położeniem 
materialnym wielu wyznawców Chrystusa, 
oczekujących cudowmego wybawienia z ucis
ku społecznego. Daje temu Hieronim wyraz, 
gdy pisze: „Mówią, że wznowił on naukę o 
żydowskim tysiącleciu. Za nim poszedł Ire 
neusz, Apollinaris i inni, którzy utrzymują, 
że po zmartwychwstaniu Pan będzie ma
terialnie królował ze świętymi. Do tej opinii 
skłania się także Tertulian w  księdze o na
dziei wiernych oraz Wiktoryn z Petawium 
i Laktancjusz” (Historia sławnych mężów 18).

Na podstawie tego, co do tej pory zostało 
powiedziane można stwierdzić, że zasługi 
Papiasza dla teologii nie były wielkie. Stąd 
też jedynie pochodzenie z pokolenia poapo- 
stolskiego oraz godność biskupia w  tak 
wczesnej epoce, zadecydowały o zaliczeniu 
go do grona Ojców Apostolskich.

Ks. JAN KUCZEK
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W śródm ieściu  now oczesnego W rocław ia

ny STPK, a zwłaszcza sam pre
zes Zarządu Głównego, biskup 
dr W iktor Wysoczański. Uważa 
on duszpasterską pracę wśród 
młodzieży za podstawowy, bar
dzo potrzebnj', priorytetowy ele
ment duszpasterstwa w  całym 
Kościele. Konkretnym wyrazpm 
tego zainteresowania była zgoda 
Zarządu na częściowe sfinanso-

W  sobotę rano udali się do ka
tedry wrocławskiej polskokatolic- 
kiej. Ogrom katedry zachwycił 
ich. Porównywali ją  ze skrom
nym kościółkiem w Wiśniewie i 
orzekli, że takich kościółków' 
możnaby ustawić w  katedrze 
chyba ze dwadzieścia. Potem 
weszli na chór i ćwiczyli śpiew, 
aby w  niedzielę wystąpić pu-

M łodzież układa deski w  W iśn iew ie

Przed drzwiami katedry

W niedzielę, schola cantorum 
ubrana w  świąteczny strój, sta
w iła się jak jeden mąż w- ka
tedrze. Zaśpiewali tak pięknie, 
że aż sam Biskup elekt się dzi
wował, ciepło do nich przemó
w ił po Sumie, podziękował i do

cych na nich rodziców. Naza
jutrz, w  środę młodzież uczyła 
się nowych pieśni, a w  sobotę 
pracowała społecznie przy ukła
daniu drzewa potrzebnego na 
budowę domu opieki „Samarytan 
nin'\

dalszego kształcenia głosów za
chęcił. M iejscowy chór przyklas
Kiwał po cichu, a jego dyrygent 
ks. mgr Rudolf Nitsche roztaczał 
przed początkującymi śpiewaka
mi nadzieję, że za parę lat mogą 
stać się równi chórowi, który on 
prowadzi. M iejscowy Zarząd Od
działu Wrocławskiego STPK  za
prosił ich do podziemi katedry, 
do ogromnej sali i podejmował 
ich kaw7ą, ciastkami, okraszając 
spotkanie sympatyczną atmosfe
rą.

W  poniedziałek kierownik w y
cieczki ks. Jerzy Rybka zbudził 
swoich podopiecznych o godz. 
5.00 rano i wyruszył z nimi po
ciągiem do Szklarskiej Poręby. 
Gdy tam przybyli, oniemieli. 
Śnieg, mróz, zadymka, wichura. 
Ulice oblodzone, raz po raz ktoś 
się wywracał, podrywał i znów 
padał. Poszli w  góry; bawili się 
w śniegu, lepili bałwana, żarto
wali, wybuchali gromkim śmie
chem. Powrócili wieczorem, wpa
dali do barów, nie mogli nigdzie 
się najeść, bo porcje były zbyt 
małe. Dopiero w  jednym z ba
rów głód ich zaspokoiły zimne 
pyzy z ciepłym gulaszem. Noc 
już dawno za£>adła, gdy wrócili 

^zmęczeni do hotelu. We wtorek 
zwiedzili jeszcze słynne wroc
ławskie ZOO i po południu opuś
cili ciepły Wrocław, by wieczo
rem wpaść w  ramiona czekają-

Schola cantorum we Wrocławiu

W idok na katedrę w rocław ską

wanie pięciodniowej wycieczki 
młodzieży do Wrocławia. Biskup 
Wysoczański postanowił także 
wyremontować salę w  podzie
miach domu STPK  przy ul. Ba
lonowej i przeznaczyć ją m.in. 
do celów kulturalno-oświatowych 
młodzieży polskokatolickiej. Za
mierza także wT najbliższej przy
szłości oddać niewielką posesję 
przy Puszczy Kampinowskiej, 
nad małym jeziorkiem, w  której 
w  lecie można będzie spędzić m i
ły urlop pod namiotami. Plany 
te wypałniły radością serce pro
boszcza Jerzego Rybki, gdyż lubi 
on swoją młodzież i chciałby 
czymś zachęcić ją do czynnego 
udziału w  życiu Kościoła oraz 
bardziej ochoczego brania udzia
łu w  próbach śpiewu tak, aby 
w  najbliższej przyszłości scholę 
cantorum przekształcić w  chór, 
który mógłby swym śpiewem za
dziwić nawet wytrawnych znaw
ców śpiewu kościelnego.

blicznie przed biskupem ordyna
riuszem diecezji i wiernymi. B i
skup Elekt Marian Skołucki po
dejmował ich herbatką i ciast
kami, po czym wyruszyli na 
zwiedzanie zabytków Wrocławia. 
Gdy wyjeżdżali z Warszawy było 
zimno, ponuro, dżdżysto, we 
Wrocławiu w  tym czasie świe
ciło słońce i jego ciepłe promie
nie rozwinęły kwiaty w  Ogro
dzie Botanicznym. Zmęczeni zw ie
dzaniem miasta, wygłodniali, 
wpadli młodzi warszawiacy do 
wrocławskiego baru mlecznego i 
jedli, co popadło. Kaskadami 
śmiechu skwitowali fakt, że w 
barze tym był tylko jeden nóż 
do smarowania chleba. Szukali 
go długo wśród konsumentów, a 
gdy znaleźli, nie wypuścili z 
rąk. Zaproponowali personelowi 
baru, by nóż umieścić na gumie 
zaczepionej u sufitu, wtedy każ
dy mógłby z niego korzystać w y
godniej. N ie ma co, warszawiacy 
mają bystre umysły do tego ro
dzaju wynalazków. Są przecież

Schola cantorum, czyli szkoła 
śpiewaków, nie rezyduje we 
Wrocławiu, lecz przyjechała do 
tego miasta na pięciodniową w y
cieczkę. Szkołę tę zorganizował 
przy parafii w  W iśniewie-Hen- 
rykowie ks. proboszcz Jerzy Ryb
ka, który nie tylko sam pięknie 
śpiewa, ale umie też innych na
uczyć śpiewu. Jak on zdołał zna
leźć w  Wiśniewie i okolicy około 
dwudziestu młodych chłopców i 
dziewcząt, zachęcić ich do regu
larnego uczęszczania na próby, 
nauczyć wdzięcznego wydobywa
nia z siebie głosu —  pozostanie 
jego słodką tajemnicą. W  każ
dym razie zespół śpiewającej 
młodzieży przy parafii w  Henry
kowie istnieje, powiększa się, 
staje się powodem radości, a na-, 
w et dumy starszych parafian.

Pracą ks. prob. Jerzego Rybki 
zainteresował się Zarząd Głów-

Pierwsza wycieczka młodzieży 
warszawskiej do Wrocławia była 
w  pełni udana i spełniła wycho
wawcze zadania^ W  piątek, 3 lu
tego, o godz. 15.00, osiemnaścioro 
dziewcząt i chłopców stawiło się 
na Dworcu Centralnym, by ru
szyć pociągiem do stolicy Dolne
go Śląska. N ikt z nich dotąd 
Wrocławia nie widział, więc z 
tym większym zainteresowaniem 
jechali. Humory dopisywały, ca
ły  wagon rozbrzmiewał kaskada
mi śmiechu i śpiewem. Tylko 
młodzież jest zdolna do takiej 
radości. Rodzice jeszcze żywią, 
ubierają, posyłają do szkoły, ota
czają czułą opieką, więc czemuż 
się nie cieszyć w  czasie wolnym 
od nauki!

Młodzi ludzie zakwaterowali 
się wre Wrocławskim Grand Ho
telu, zjedli kolację i poszli spać.

dziećmi rodziców, którzy prze
żyli ciężką okupację hitlerowską 
i potrafili radzić sobie w  trud
niejszych sytuacjach.



Rozmyślanie

ABY DZIAŁAĆ SKUTECZNIE
Niektórzy ludzie bronią się przed działaniem, inn i rzucają się 

w nie bez zastanowienia i bez miłości.
Bóg nie umieścił nas na ziemi, abyśmy żyli na leżąco. K im kolw iek  

jesteśmy, wzywa nas do działania, żebyśmy sami kończyli się kształ
tować i  budowali państwo Boże jednocześnie z państwem ludzi. Są 
jednak różne rodzaje działania. Zw ierzę działa, człowiek działa, chrześ
cijanin również. Działanie tylko wtedy może być w pełni skuteczne, 
kiedy staje się działaniem Jezusa Chrystusa.

Łatwo dom zburzyć, trudniej 
zbudować.

Łatwo krytykować, trudniej 
działać.

Jeżeli spędzasz czas na kryty
kowaniu, zabraknie ci go na 
działanie.

Łatwo układać plany, ale tru
dno je realizować.

Żeby dać ludziom dach nad gło
wą, lepsza już gotowa rudera niż 
pałace pozostające w  projektach.

Tw oje dobre zamiary są ni
czym, jeżeli nie wieńczy ich dzia
łanie.

Ponieważ nie możesz zrobić 
wiele, czasem nie robisz nic. L e 
piej, żebyś zrobił chociaż trochę.

Popatrz na ludzi wokół siebie 
Dużo się kręcą, wydają, mówią, 
reagują, biją się i wreszcie się 
zniechęcają, bo w  porównaniu do 
wysiłków rezultat jest niewielki.

To nie intensywna ruchliwość 
jest przyczyna skuteczności two
jego działania, ale to, że dzięki 
tobie nosi ono w  sobie ciężar 
ducha.

Niektórzy ludzie 
w  krótkim czasie, 
wykonując mało ruchów, 
mało działając, zrobią dużo;

inni
w  dłuższym czasie, 
wykonując więcej ruchów.

więcej działając, zrobią bardzo
mało,
Cała różnica polega na jakości 

„duszy” tych, co działają.
Działanie zwierząt jest instyn

ktowne.
Działanie człowieka jest oparte 

na zastanawianiu się.
Działanie chrześcijanina ma być 

przetrawione wiarą.
Często działasz mechanicznie, 

jak zwierzę; czasem zastanawia
jąc się, jak człowiek; rzadko w 
duchu wiary, jak chrześcijanin.

Patrząc na swoje działanie i co
raz bardziej zastanawiając się 
nad nim, coraz bardziej stajesz 
się „osobą” ludzką.

Przeżywając w  duchu w iary 
swoje działanie, stajesz się coraz 
bardziej synem Boga.

Innym możesz pomóc stawać 
się osobą a następnie chrześcija
ninem, pomagając im przechodzić 
oql działania pod wpływem instyu- 
ktu do działania opartego na za
stanawianiu się, a nastęDnie do 
działania w  duchu wiary.

Jeżeli chcesz działać poważnie, 
przyjrzyj się najpierw rzeczywi
stości.

Po ludzku biorąc, to mądrość: 
dokładnie wymierzać potrzeby o
znaczać dokładny punkt, gdzie 
trzeba się umieścić, obliczać siły, 
jakie należy zebrać...

Po chrześcijańsku — to unika
nie złudzenia: jeżeli badasz „rze
czywistość” kierując się wiarą, 
odpowie ci Bóg i poprzez życie 
konkretne wezwie cię do czynu...

Poddać się rzeczywistości w  
duchu w iary to poddać się Bo
gu.

N ie możesz działać zdrowo i po 
chrześcijańsku, jeśliś najpierw nie 
popatrzył i nie ocenił w  duchu 
wiarj^.

Działanie musi się stać dla cie
bie realizowaniem planu Ojca, 
gdy go odczytasz pilnie przypa
trując się życiu.

Chcesz działać skutecznie.
N iecierpliw isz się, że mało re

zultatów twojej działalności.
Cierpisz, stwierdzając całą pra

cę, jaką masz przed sobą.

Słyszysz głos swego środowiska 
i całej ludzkości...

Jeżeli chcesz zapewnić swemu 
życiu maksimum skuteczności, 
wymień swoją wolę ograniczoną 
na nieskończoną wolę Boga; On 
zamieni twoje nędzne siły na swą 
WSZECHMOC NIESKOŃCZONĄ.

Bóg czyni w ielkie rzeczy posłu
gując się tym, co małe.

To ty ograniczasz skuteczność 
swego działania ciągle wierząc 
we własną siłę.

Jeżeli usuniesz się w  cień, Je
zus Chrystus będzie mógł się u
kazać i poprzez ciebie dokończyć 
planu swego Ojca.

M ichel Quoist, 
Niezwykły dialog

UCZENI O BOGU

C Z E S Ł A W  B I A Ł O B R Z E S K I
. . .  " W  urządzeniu pr7^roi j ) .  zb iu i ao  
w j e j  czę śc i  n i o o r * a r i c * r e j  Jan 
organicznej  prze jawia aię  rozu*na 
potęga czarna,  pr zew* iji.-.a j qc a n i e -łk oń - 

czenie suJię rezonów t>ch l i cznych 
geniuszów, którzy w c 1 (jgu wieków z d o ł a l i  
przyswoić rrzuirowi luJzkierru niKł*i 
czystkę d z i e ł a  t e j  Bo.^Kiej » • ' 11

C* ■ Bi  a 1o b r z e s k i  -  H e l i  i a  a n a u k a

łarsza^a 1 str- 15
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P
chcącego być szczęśliwym, są potrzebne i w sumie dają 
to tu na Ziemi możliwe szczęście.
Przykazania B o że ----- *■ Dekalog.
Przykazania Kościelne — to nakazy wydane i wydawane 
przez niektóre Kościoły, nakazy których treść mają wyko
nywać wierni. W Kościele Rzymskokatolickim obowiązuje 
pięć przykazań kościelnych, które jako pierwszy zebrał, a 
potem zostały one przez tenże Kościół ogłoszone jako obo
wiązujące ogół wiernych (z wyłączeniem niektórych ludzi 
np. z powodu wieku, ciężkiej pracy, ubóstwa, choroby, czy 
dzięki otrzymanej dyspensie), jezuita -► fes. P iotr K a n i -  
z j u s z  (ur. 1521. zm. 1597, który w  1925 roku został ogło
szony w  “tymże Kościele — świętym. Przykazania te  w  
pierwszej przez w ieki obowiązującej wersji brzmią: 1. Po
stanowione przez Kościół dni święte święcić; 2. Mszy św. w  
niedziele i święta z uczciwością i nabożnie słuchać; 3. Posty 
przez Kościół nakazane zachowywać; 4. Przynajmniej raz 
w  rodni około Wielkanocy spowiadać się i Komunię św. 
przyjmować w e własnej parafii albo za zezwoleniem swoje
go proboszcza w  innej parafii; 5. Godów małżeńskich, czyli 
ślubów i wesel w  czaisach zakazanych (tj. Adwent i W iel
ki Post, n.) nie odprawiać, a dziesięciny Kościołowi wiernie 
dawać. Styl tych przykazań i ich dawne werbalne ujęcie, a 
przykazania te zostały włączone do krajowych katechiz
mów, w  językach krajowych różnie wprawdzie brzmiały i 
brzmią, wszelako od dłuższego już czasu opuszczono w  nich 
drugą część piątego przykazania, mianowicie —  dawanie 
dziesięcin Kościołowi, chociaż — i to trzeba tu dodać — 
uprzednio dziesięciny te w  wielu państwach zostały uznane 
za podatek kościelny i były ściągane na wzór innych po
datków przez urzędy państwowe i ich urzędników, i d z i- , 
siaj jeszcze tu i ówdzie podatek ten, podatek kościelny obo
wiązuje, chociaż nie tylko na konto Kościoła Rzymskoka
tolickiego.

Przykazanie —  albo nakaz to zarządzenie, wydane przez 
Boga i w tedy jest ito, czy są to -*■ przykazania Boże, albo 
lućbiką kompetentną władzę. Przykazanie jako nakaz może 
zawierać treść pozytywną, w ięc nakazującą i w tedy zw ie się 
przykazaniem pozytywnym, albo negatywną więc zakazu
jącą i w tedy zw ie się przykazaniem negatywnym. W  wojsku 
nakaz przełożonego jako zarządzenie, mające zaraz czy w  
ściśle określonym terminie obowiązywać, nazywa się r o z 
k a z e m .

Przymierze —  zlatynizowane t e s t a m e n t  — oznacza w y
rażoną przez Boga wolę w  różnych w  stosunku do ludzi 
formach, a dotyczącą jej, po popełnieniu przez pierwszych 
rodziców: -*  Adama i Ewę grzechu nieposłuszeństwa wobec 
Niego, zbawienia. Wyróżnia się Przym ierze Stare albo Sta
ry Testament, które to przymierze Bóg—Jahwe zawarł 
wpierw z Abrahamem, a następnie poprzez Mojrzesza 
z tzw. narodem wybranym (->- Izrael). Oraz Przymierze 
Nowe, czyli Nowy Testament, które to  przymierze zostało 
zawarte przez Boga z ludzkością jako całością w  Jezusie 
Chrystusie i przez — Jezuisa Chrystusa.

Przymus —  to działanie na człowieka różnych czynników, 
osób czy zjawisk, mogące mieć różne źródła, a ogranicza
jące albo wręcz unicestwiające jego wolność, jego świado
mość, jego racjonalne myślenie. Przymus ten albo przemoc 
może być fizyczna, albo moralna. W  zależności od ich ja 
kości i stopnia nasilenia ocenia postawę i czyn człowieka, 
będącego przedmiotem jednego lub drugiego rodzaju, albo 
obu przymusów, cywilne albo i karne prawo państwowe, 
jak również etyka w  ogóle, zwłaszcza etyka religijna, szcze
gólnie etyka katolicka.

Przypadek — w  teologii, zwłaszcza katolickiej, wszystko co 
jest, co się dzieje, jest skutkiem, mającym swoją - * przy-



Z zagadnień 
etyki 

chrześcijańskiej

Miłość
samego
siebie

Bóg stwarzając ludzką naturę, 
obdarzył ją w ielką siłą mającą 
za zadanie obronę życia i zdro
wia. Siłę tę nazywamy instynk
tem samozachowawczym. Jako 
istoty rozumne, zmysłowo-ducho- 
we mamy świadomość istnienia 
w  nas tej siły, ale nie zawsze 
zdajemy sobie sprawę z tego, że 
do jej przejawów należy między 
innymi zadowolenie z samego 
istnienia, umiłowanie całej włas
nej osoby bez względu na wiek, 
przymioty duchowe i cielesne, 
np. zdolności, wygląd, a nawet 
wady i braki. Świadoma życzli
wość człowieka dla własnej oso
by stanowi istotę cnoty miłości 
samego siebie.

Do miłości samego siebie nie 
trzeba nikogo zachęcać. Każdy 
normalny człowiek kocha włas
nego ducha i własne ciało, a m i
łość swą okazuje staraniem o 
rozmaite dobra, tak duchowe jak 
też materialne, które uważa za 
niezbędne do ludzkiego życia. 
Bazując na tej naturalnej skłon
ności, aktywnej w  każdym nor
malnym człowieku, Zbawiciel 
wymaga identycznej troski o 
bliźniego; życzliwości i dobroci. 
Po prostu mamy tak postępować 
wobec naszych bliźnich, jak po
stępujemy wobec samych siebie. 
Z woli Boga miłość własna każ
dego z nas ma być miernikiem 
rzetelności w  kochaniu otaczają
cych nas ludzi. Gdyby za wzór 
podano miłość jakiegoś innego 
człowieka,' nigdy nie mielibyśmy 
pewności, czy udało nam się 
uzyskać-takie same natężenie, ta
ką samą wartość miłości, bo nie 
znamy tajników cudzego serca. 
A le własne serce znamy i może
my, co do grama, wyważyć na
sze uczucie. M iłuj tak, jak ko
chasz samego siebie, kochaj tak, 
jak chcesz być kochany przez in
nych — uczy Objawienie Boże — 
a możesz być spokojny o to, czy 
wypełniasz wolę Stwórcy. Na 
tych stwierdzeniach możnaby 
zamknąć omawianie tematu, gdy
by nie pewne braki występujące 
w  miłowaniu siebie. Braki te mo
gą wystąpić w  dwóch kierun
kach: przez niedobór i przez
nadmiar.

Niedobory występują niezwyk
le rzadko, nie licząc stanów cho

robowych. Ludzi, którzy nie ko
chają siebie ani troszkę, chyba 
nie ma na ziemi. Zdarza się jed
nak czasem, że ktoś lekceważy 
przykazania Boże i prawa ludz
kie, szkodząc bliźnim i sobie, 
straci zdrowie, honor, poważanie 
u ludzi i w iarę w  możliwość 
wydźwignięcia się z tego stanu. 
Taki człowiek zamiast prób po
prawy, potępienia własnego po
stępowania, może wpaść w  roz
pacz i nienawidzieć siebie sa
mego do tego stopnia, że gotów 
jest zniszczyć własne życie. Chy
ba taka właśnie nienawiść wraz 
z rozpaczą ogarnęła nieszczęsne
go Judasza po zdradzie Mistrza.

Bez porównania częściej w y
stępują defekty miłości własnej 
przez nadmiar. Rażąca przesada 
w. miłości samego siebie zwie 
się samolubstwem lub egoizmem
—  od słowa łacińskiego „ego” =  
„ ja ” . Egoista kocha tylko same
go siebie, a bliźnich jedynie w 
takim stopniu w  jakim są mu 
potrzebni do życia, przy czym ta 
jego „miłość bliźniego” nie za
sługuje na miano miłości. Samo
lub bowiem po wykorzystaniu 
potrzebnego mu człowieka, rzuci 
go, by swe zainteresowanie i rze
komą miłość okazywać nowej 
ofierze. Samolub nie potrafi za- 
dzieżgnąć trwałej przyjaźni na 
dobre i na złe.

Obok wstrętnego samolubstwa 
mogą wystąpić inne mankamen
ty w  rozumnej miłości samego 
siebie. Do najczęstszych należy 
przesadna troska o dobra mate
rialne i własne ciało, przy rów 
noczesnym zaniedbaniu potrzeb 
duchowych i braku troski o 
własne zbawienie. Na wszystko 
znajdziemy czas, gdy chodzi o

pomnożenie majątku, o ratowa
nie zdrowia ciała, ale bardzo 
szybko umiemy się wytłumaczyć 
przed sobą i przed Kościołem z 
zaniedbanych obowiązków naka
zanych przez miłość w  odniesie
niu do naszego ducha, obiektyw
nymi trudnościami, pilniejszymi 
sprawami itp.

Porządkując objawy naszej 
cnoty kochania siebie, miejmy na 
uwadze główne i podrzędne ce
le, które mamy osiągnąć jako 
dzieci Boga. Pierwszy cel to 
chwała Boża i nasze wieczne 
zbawienie. „N ie  troszczcie się o 
to, co będziecie jedli lub pili... 
Szukajcie najpierw Królestwa 
Bożego i sprawiedliwości jego, a 
to wszystko będzie wam przyda
ne” —  uczy Zbawiciel.

W  drugiej kolejności dbajmy
o życie i zdrowie duchowe i cie
lesne. Rozumnie korzystajmy z 
dóbr tego świata. Nigdy w  nad
miarze i nigdy wbrew prawu. 
Nieumiarkowane pragnienie i 
szukanie samych przyjemności to 
znak, że jesteśmy w  szponach 
samolubstwa. Gotowość wyrze
czeń i rezygnacja z godziwych 
rozkoszy, to znali, że cnota m i
łości własnej rozw ija się właści
wie.

Miłując siebie, nie zapominaj
my, że nade wszystko mamy ko
chać Boga. Pan Jezus przestrzp- 
ga: Kto miłuje własną duszę i 
własne życie bardziej niż mnie 
nie jest mnie godzien. Tak m i
łujmy, byśmy zawsze byli godni 
Pana.

Ks. ALEKSANDER BIELEC
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czynę. Na tej podstawie i by t ,  ś w i a t ,  człowiek — ludzie
— ludzkość, nie jest skutkiem p r z y p a d k u ,  a w ięc cze
goś, co się stało bez przyczyny, owszem przyczyną powsta
nia tego wszystkiego, formowania się i ewolucyjnego roz
woju i doskonalenia jest Bóg jako Przyczyna Pierwsza, 
czyli Stwórca, dalej jako Zachowawca, Rządca, jako Opa
trzność. Jeśli zaś m ówi się potocznie o czymś, że to stało 
się przypadkiem, ma się na myśli w  świetle filozofii kato
lickiej, iż działający podmiot nie przewidział albo nie 
chciał takiego skutku swojego działania, jaki się stał, prze
widzieć, albo właściwa przyczyna, np. przy laboratoryjnym 
eksperymencie, nie została właściwie poznana, czyli została 
źle poznana, albo była i jest w  ogóle, przynajmniej dotąd, 
nieznaną, w ięc szuka się jej, trzeba jej szukać.

Przypadłość —  filozoficznie —  to coś, co nie może istnieć 
i nie istnieje bez czegoś, w  czymś, na czvmś, czyli bez -*■ 
->■ substancji; teologicznie może być i jest- inaczej, zwłaszcza 
w  teologii katolickiej ma to głównie znaczenie w  akcie ->

- przeistoczenia Ttranssubstancji), w  wyniku którego to 
przeistoczenia zanika istota chleba i istota wina, zamienia
jąc się w  istotę, czyli w  nową substancję, mianowicie Cia
ła i K rw i Jezusa Chrystusa, ale- właśnie —  ale pozostają 
p r z y p a d ł o ś c i  chleba i w ina; smak, kolor, objętość itd., 
itp., jednak — trzeba tu zaraz dodajś — dzieje się to już w  
sposób cudowny, w  porządku nadprzyrodzonym (-*  porzą
dek). Wśród w ielu  przypadłości jest też jedna zupełnie in
nego rodzaju, mianowicie 'taka, która nie wymaga do swego 
istnienia substancji jako „oparcia” o nią, ale jest między 
substancjami, a jest to -*■ relacja, czyli stosunek między 
substancjami, rzeczami, albo (do nich, po łacinie est ad 
aliud!

Przypkowski Samuel — (ur. ok. 1592, zm. 1670) —  działacz

i pisarz braci polskich, zaangażowany głosiciel -> socynia- 
nizmu (-*- socynianie), myśliciel religijny, autor szeregu 
książek, wśród których na czoło trzeba wysunąć pozycje, 
dotyczące powszechnej tolerancji religijnej. Napisał m. in.: 
Vita Fausti Socini, czyli Zycie Faustyna Socyna — wpierw  
•po niemiecku, potem po angielsku, a następnie i po łacinie;' 
Dissertatio de pace vt concordia Ecclesiae (1628; ogłoszone 
w  Amsterdamie pod pseudonimem Iraeneus Philatetus), 
czyli Rozprawa o pokoju i zgodzie Kościoła; Braterska de
klaracja na niebraterskie „Napomnienie ad dissidentes in  
religione” (tj. autoriśtwa Szytmona Staro wolskiego, n.) 
uczynione 1646); De Christianorum summo bono (1650), czy
li O najwyższym chrześcijan dobru; Cogitationes sacrae... 
(najlepiej tytuł ten przetłumaczyć; Rozważania teologiczne)
— to tytuł łaciński zbiorowego wydania prac Przypkowskie
go, w  którym to wydainiu znalazły się bodaj wszystkie pra
ce, również ściśle polemiczne i teologicznie n ie zawsze 
zgodne z socynianizmem czy ideologią braci polskich, ale i 
z chrześcijańską 'doktryną w  ogóle, np. w  sprawie bóstwa 
Jezusa Chrystusa, interpretacji szeregu tekstów Pisma św., 
itd.; wydanie to ukazało się oczywiście już po śmierci S. 
Przypkowskiego, w  1691 roku w  Amsterdamie.

Przyrodzony porządek — — porządek.

Przysięga — to uroczyste oświadczenie człowieka, iż to, co 
mówi, czy co będzie mówić, jest - prawdą zarówno w od
niesieniu do faktów przeszłości, czy teraźniejszości, jak rów 
nież w  odniesieniu do treści przyrzeczenia czyli zobowią
zania się jej wypełnienia w  oznaczonej przyszłości. P r z y 
s i ę g a  przeważnie jako samozaklęcie i samozaklinanie 
się w  najodleglejszej przeszłości znana była i praktykowana 
przez ludzi w różnych formach, przy czym zawsze odwoły
wano się, czy zaklinano się na różnego rodzaju świadków 
jako poręczycieli prawdy przysięgi, mających ewentualnie
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A F R Y K A N I E  S Z U K A J Ą  D R O G I
Przeniesienie na kontynent 

afrykański dwóch „re lig ii” euro
pejskich: nauki i chrześcijaństwa 
podważyło w  znacznym stopniu 
afrykańskie rozumienie świętoś
ci —  głęboko humanistyczną f i 
lozofię życia. Szukanie odpowie
dzi i usiłowanie wyjścia z za
istniałej dezorientacji dokonuje 
się na tle dotychczasowych w ie
rzeń, którym towarzyszy jed
nocześnie współobecność chrześ
cijaństwa i islamu.

Nauka a religia, ewolucja a 
stworzenie, wiara a nauka — to 
tematy nurtujące społeczności 
afrykańskie, szczególnie inteli
gencję, co niejednokrotnie znaj
duje potwierdzenie chociażby w  
dyskusjach akademickich, opra
cowaniach naukowych, itp. 
Zwłaszcza w  Kenii, gdzie na 
uniwersytecie w  Nairobi od lat 
istnieje wydział filozofii i stu
diów religijnych.

Interpretacji tego zjawiska jest 
wiele. Jedne utrzymują jakoby 
A fryka intelektualnie żyła dotąd 
tradycjami wiktoriańskimi, czy 
wręcz prewiktoriańskimi. Zatem 
wszystko to, co obecnie dzieje 
się w  A fryce jest niejako odbi
ciem tego, co dokonywało się w

Europie czy Ameryce przed z 
górą stu laty. Tradycyjny system 
wierzeń (w iary) zostaje naruszo
ny przez naukę i nowoczesną 
technikę; staje wobec alternaty
w y „zeświecczenia’’ lub „unauko- 
wienia” . Zwolennicy tej teorii są 
zdania, iż w  końcu po stopnio
wym przezwyciężeniu trudności 
sekularyzacja przyjm ie się.

Druga ze spekulacji —  skraj
nie od pierwszej odbiegająca — 
utrzymuje, że przyrodzona wręcz 
religijność A frykanów  jest nie 
do pokonania, bez względu na 
czas i zewnetrzne wpływy.

Jeszcze inne stanowisko pod
kreśla, że religijność Afrykanów 
jest jedynie wymysłem przyby
wających na Czarny Ląd misjo
narzy z Zachodu, zakładając, że 
życie i kultura Afrykanów są z 
gruntu humanistyczne, co wyni
ka niejako z konieczności byto
wania w  trudnym przecież śro
dowisku naturalnym, tym sa
mym niosącym większe zagroże
nia. Żadna z tych interpretacji, 
nawet, gdyby przyjąć ją  za bar
dziej Lub mniej prawdopodobną, 
nie zmieni, ani nie pomniejszy

rzeczywistych trudności, na jakie 
napotyka społeczność afrykań
ska, usiłująca połączyć własną 
religijność ze współczesną nauką.

N ie sposób jeszcze dzisiaj w y 
rokować w  tych kwestiach. Po
dobnie nie sposób dyskutować o 
nich, nie biorąc pod uwagę his
torycznych uwarunkowań. Praw 
dą jest, że pierwsi misjonarze 
chrześcijańscy nie zawsze doce
niali afrykańską religijność i mo
ralność, ich odrębność. W kon
sekwencji, często wespół z w ła
dzami kolonialnymi przyczyniali 
się do osłabiania lub wręcz znisz
czenia lokalnej religijności i mo
ralności. Niewątpliwie, rozdroże, 
na jakim znalazła się społeczność 
afrykańską, przyczyniło sie do 
tego, że znaczna jej część odesz
ła od tradycji, w  jakich wzrosła. 
Chrześcijaństwo poza nową, od
rębną moralnością wniosło w 
prymitywną dotychczas egzysten
cję Afrykanów także niebagatel
ne znamiona cywilizacji, jak do
stęp do edukacji, medycyny, po
stęp technologiczny, bazujące na 
świeckich, naukowych metodach 
Zachodu. Z tego właśnie wyn i
kała dwutorowość: z jednej stro
ny wiara w  Chrystusa i Jego 
misję, z drugiej —  wiara w  
słuszność i „dobrodziejstwo” 
myśli technicznej —  postępu. 
Dwutorowość ta zdezorganizo
wała całkowicie oryginalny, a fry
kański system wartości, w  któ
rym religia i wszystkie aspekty 
życia ludzkiego (narodziny, zdro
wie. choroba, śmierć) stanowiły 
nierozerwalną całość, do tego 
stopnia, że nawet w  żargonie

afrykańskim pojęcie „re lig ii” czy 
„kultu” nie istniało.

Podobnie rzecz się ma z in
terpretacją „fenomenu natury” . 
W  przeciwieństwie do materia- 
listycznych teorii, operujących 
kategoriami atomistycznymi i sta
nowiącymi pewnego rodzaju 
„wzorzec” , w  A fryce „wzorzec” 
taki po prostu nie istniał. A fr y 
kanie zwykli interpretować rze
czywistość w  kategoriach „mocy 
ucieleśnionych” .

Toteż, chociaż w  zakresie ba
dań prowadzonych nad moral
nością afrykańską nie wszystko 
jeszcze zostało powiedziane, jed
no nie ulega wątpliwości: orygi
nalny, afrykański system etycz
ny ogniskuje się wokół życia 
ludzkiego. Bardzo wyraźnie pod
kreślił to w 'sw e j wypowiedzi je 
den z najwybitniejszych ducho
wych przywódców afrykańskich, 
J. Kenyatta, kiedy stwierdził, że: 
„duszą kultury afrykańskiej jest 
taniec — nie taniec przed czymś, 
czy z powodu czegoś, ale taniec 
dla samego tańca, człowiek sła
w i tym tańcem całe swoje ludz
kie życie” . Zderzenie dwóch kul
tur — afrykańskiej i europejskiej 
(chrześcijańskiej), zderzenie nie
skażonej mentalności afrykań

skiej z konsumpcyjnym modelem 
mentalności Zachodu dokonało 
powszechnej dewaluacji w  tra
dycyjnym systemie myślenia 
Afrykanów.

Pozostaje zatem problem w y
boru drogi, jaką podąży społecz
ność afrykańska, drogi, o której 
musi zdecydować sama. Trudno 
na razie przewidzieć ostateczne 
rozstrzygnięcie. Niemniej prze
widuje się, że wypełnienie zaist
niałej próżni może dokonać się 
w  różny sposob: poprzez powrót 
do dawnych tradycji, co wcale 
nie oznacza, iż w  pełni zostanie 
zaapceptowane przez współczes
nych Afrykanów, świadome 
podporządkowanie się zachodniej 
cywilizacji, które z kolei niesie 
ze sobą niebezpieczeństwo pod
ważenia wszelkich transcendent
nych i moralnych wartości, 
wreszcie zawierzenie wyłącznie 
religii —  z jednej strony chrześ
cijaństwu, z drugiej —  islamo
wi. Możliwość przyjęcia takiej 
postawy potwierdzają liczne 
„niezależne” Kościoły. Te swoiste 
„grupy zbawienia” o wyraźnie 
sekciarskim charakterze, świado
mie izolujące się od wszelkiego 
materialnego postępu, znajdują 
wprawdzie zwolenników, jednak
że w  miarę poprawy warunków 
życia na kontynencie nie będą 
już w  stanie zadowolić społecz
ności afrykańskiej. N ie można 
również wykluczyć sytuacji, w  
której na zasadzie „złotego środ
ka” zespolone zostaną wszystkie 
trzv elementy, a przynajmniej 
dwa — powiązanie nauki i po
stępu z religią w  taki sposób, że 
poprzez pryzmat osobowości 
Chrystusa, stosunek człowieka do 
Boga, człowieka i świata osiąg
nie swój najpełniejszy humani
styczny wymiar.

Integracja nauki z religią w 
tym >aspekcie stanowi niewątpli
w ie szansę nie tylko dla Afryki, 
ale całej ludzkości. Przeniesie
nie jej na grunt afrykański ma 
szansę spełnienia o tyle, że głę
boko zakorzeniona w  mentalnoś
ci A frykanów  wartość życia 
ludzkiego jako najwyższego do
bra, pokrywa się tutaj z chrześ
cijaństwem. Toteż zintegrowanie 
nauki i religii w  taki sposób, by 
rozwój materialny i postęp tech
niczny zbiegały się z mistyezno- 
-moralną w izją świata, nie w y 
kluczały nawzajem, może być w  
efekcie czynnikiem „uświęcają
cym” naukę w  jej celach i inten
cjach względem ludzkości.

N ie ulega też /wątpliwości, że 
„ścieranie się” zakorzenionych 
tradycji afrykańskich z obcymi 
w  końcu wpływami kulturowy
mi, religijnym i i cywilizacją (w 
ich negatywnych i pozytywnych 
przejawach) będzie przybierać 
różne formy. Rzecz w  tym, aby 
dokonując wyboru, A fryka po
została jednocześnie sobą.

ELŻBIETA DOMAŃSKA



Z okazji Święta Pracy

Wytrwała praca 
pokona wszystko”

(Wergiliusz)

„P racow ać  m u s is z” —  glos o g ro m n y  wola,

N ie  z  p o te m  d łon i tw e j ,  lub tw e g o  grzb ie tu ,

(Bo prac  p o czą tek ,  d o p r a w d y ,  je s t  n ie  tu):

„Pracow ać  m u s is z  z  p o te m  tw e g o  C Z O Ł A !”

E k o n o m is tó w  zb ie r z  w s z y s tk ic h  i nagle  

S p y ta j  ich, co j e s t  p ra cy  abecad łem ?

Zacząć m a m  z  czego? g d y  na skalę  w p a d łe m  

Lub w ia t r  m ię  zdradził ,  z e r w a w s z y  p ie r w  żagle;

Od czegóż  źacząć? c z y  od dłoni po tu?

Od ram ion  potu?... g d y  b ra k  i narzędzi!...

G d y  otch łań  w ko ło ,  a t y  —  na kraw ędzi . . .

Zacznij...  b y  w  g łow ie  nie b y ło  za w ro tu ,

W ięc  głos o g ro m n y  zn ó w  ja k  p ie r w e j  w o ła :  

„P racow ać  m u s is z  z  p o te m  tw e g o  C Z O Ł A !”

(Cyprian Norw id)

Praca! Praca! Jaki czuję się szczęśliwy, kiedy się trudzę.

(Lew  Tołstoj)
Praca ludzka jest zdobywaniem wartości, których człowiek nie 

może posiąść w  sposób naturalny. Te wartości, których dostarcza 

w  sposób bezpośredni natura, przestały już od dawna wystarczać 

ludziom. Praca stanowi jedną z istotnych cech człowieczeństwa, 

jest je go skutkiem i sposobem manifestowania się. Poprzez pracę 

człowiek w yraża swoją odrębność w  stosunku do całej natury. 

PrzynaJeżność człowieka do natury idzie w  parze z ciągłym jego 

wznoszeniem się ponad to, co stanowi porządek naturalny.

Cały stworzony porządek rzeczy rządzony jest nie tylko prawami 
rozwoju, lecz także generalnym prawem trwania. Wszystko płynie 
jak rzeka — pouczał Heraklit. A le  właśnie tym, co płynie w  rzece, 
jest zawsze woda. Tym zaś, co rozw ija się w  człowieku, jest jego 
człowieczeństwo raz na zawsze określone w  swej istocie Człowiek 
od początku swego istnienia jest osobą. Bycie osobą oznacza świa
domość własnej odrębności w  stosunku do wszystkiego, co nie jest

W  procesie pracy i twórczości człowiek daje wyraz własnej isto
cie i naturze. Kształtuje nie tylko przedmiot, ale i siebie samego 
jako osobę. Coś oddziela się od człowieka-twórcy, stając się dziełem. 
Dzieło stanowi efekt zdolności twórczych człowieka. Oddzielone od 
niego, już jak gdyby całkowicie samoistne, pozostaje jednał? w  
ścisłym związku ze swoim twórcą, a twórca z nim.

Wartość pracy ludzkiej doceniała już starożytność.

Grecy byli narodem pracowitym i przedsiębiorczym. W  stosunko
w o krótkim czasie stworzyli wspaniałą cywilizację materialną i jesz-

nami .

Przyzwyczajenie się do świątecznego życia jest największym  
nieszczęściem. Dlatego jest rzeczą najważniejszą, aby dzieci 
przyuczały się do pracy od najmłodszych lat.

(Lew  Tołstoj)
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W iem to nie z książki, nie z mądrości cudzej, lecz ze siebie, ze 
swego własnego przejrzenia, że wszelkie słowo w istocie swej 
jest czcze i próżne. W ielk im i są tylko czyny, one jedne rów 
nają się siłom przyrody, niwecząc ich wszechmoc i wszechmoc 
naszej, ludzkiej śmierci. Toteż życie bez wielkiego czynu jest 
nędzą i głupstwem.

(Stefan Żeromski)

cze wspanialszą kulturę duchową. Hezjod (1 poł. V II w.p.n.e.) w  
swych „Pracach i dniach” (opisy poszczególnych zajęć, trudów i k ło
potów) przedstawiając obraz beonickiego rolnika snuje refleksje na 
temat etyki, etyki nowej, chłopskiej, opartej na sprawiedliwości. Nie 
męstwo wojenne, nie sława pośmiertna stenowią ideały Hezjoda, lecz 
praca, która nikomu ujmy nie przynosi, zapobiegliwość zapewnia
jąca dostatek i nade wszystko sprawiedliwość.

Z cnót opisywanych przez Hezjoda narodziła się Grecja, która po 
dziś dzień jest dla ludzkości źródłem wzorów. Moralistyka Platona 
i Arystotelesa1, a zwłaszcza ich negatywny stosunek do pracy fizycz
nej nie oznaczały przecież negacji życia czynnego w  ogóle. Grecy 
w ierzyli głęboko w  skuteczność swej działalności i w  je j sens. 
A  świat przedstawiał im się jako ogromna bryła marmuru, której 
należy nadać kształt. Chaos w  ich pojęciach oznaczał stan pierwotny, 
wyjściowy. Stopniowo za sprawą bogów i ludzi z chaosu wyłonił 
się Kosmos, czyli coś, co jest piękne, uformowane i poddane pra
wom. Grecy w ierzyli w  istnienie ślepych i fatalistycznych sił, ale 
zarazem i w  to, że człowiek może im się w  skuteczny sposób prze

ciwstawić. Utwierdzanie ładu pojmowali Grecy jako cel wszelkiej 
działalności, a zatem i życia.

W e wszystkich swoich dialogach Platon rozw ija jedną główną 
myśl: co należy czynić, aby własne życie uczynić pięknym dziełem 
sztuki, aby je  utwierdzić w  harmonii i w  dobru. Dobro wyklucza 
wszelki nieład. Człowiek dobry jest sprawcą ładu. Czyn ludzki nigdy 
nie może być daremny, a klęski i  katastrofy moralne bohaterów są 
pełne znaczenia.

Najwspanialszą w  literaturze greckiej pochwalą ludzkiej przedsię
biorczości znajdujemy w  „Antygonie” Sofoklesa (496 r.). W  utworze 
skądinąd przecież głęboko tragicznym. Wątek zaczerpnął tu poeta z 
mitu tebańskiego. Kreon, władca Teb, postanowił wzbronić pogrze
bu zwłokom brata Antygony, Polynejkesa, który targnął się na o jczy
ste miasto. Zakazowi Kreona przeciwstawia się Antygona, dwukrot
nie grzebiąc symbolicznie brata w  imię praw boskich, niewzruszo
nych i  niepisanych. Kreon spełnia swą zapowiedź, skazując dziew 
czynę na zamknięcie w  lochu podziemnym, mimo próśb Hajmona, 
swego syna, a narzeczonego Antygony. K iedy wreszcie poruszą w ład
cę groźby wieszcza Tejrezjasza, kiedy odwoła decyzję, jest już za 
późno. Antygona zadała sobie śmierć, nad je j zwłokami popełnił sa
mobójstwo Hajmon, jego matka, a żona Kreona, Eurydika powiesiła 
się z rozpaczy.

Tragizm grecki, jak się wydaje, dążył do przezwyciężenia samego 
siebie. Grecy rozumieli prawdę, iż-jednostka naprawdę silna winna 
posiadać zdolność wzniesienia się ponad swój tragiczny los. Tragizm 
oznacza zafascynowanie mrokiem, czyli nie wyraża pełnej prawdy
o egzystencji ludzkiej. Prawda ostateczna jest światłem. K to  dąży 
do w ielkiego celu, nie działa daremnie, nawet i wówczas, gdy ska
zany jest na klęskę. Dzięki takim czynom, jak ten, którego dokonała 
Antygona czy Prometeusz, ludzkość postępuje naprzód. Piękny mit
o Prometeuszu, który wykradł ogień bogom, by go podarować czło
wiekowi, w iele nam mówi o tym w ielkim  przełomie, jaki w  życiu 
ludów pierwotnych nastąpił wraz z ujarzmieniem ognia. W ielka po
stać Prometeusza walczącego z Dzeusem o lepszą przyszłość dla 
ludzkości będzie po wszystkie czasy symbolem poświęcenia i walki
0 postęp. Droga ku szczytom może być drogą przez mękę, tym nie
mniej jest to droga wiodąca do zwycięstwa.

Człowiek kochający jest zawsze istotą działającą. Tę tajemnicę 
zbawienia się poprzez miłość i czyn uczynił w  kilkanaście w ieków 
później Goethe kluczowym problemem całego misterium człowie
czeństwa faustycznego. Faust po długich poszukiwaniach odnalazł 
prawdę własnego istnienia w  ofiarnej pracy. Nie dały mu szczęściai 
ani sława, ani miłość, ani bogactwo, ani władza, ani zaspokojenie 
każdej zachcianki. Szczęście to znalazł na ziemi zroszonej krwią
1 łzami przeszłości. Ziemia, którą otrzymał od Mefistofelesa, jest bag
nista i pełna cuchnącego błota, naniesionego przez w ieki ustroju 
krzywdy i niesprawiedliwości. Faust — okiem surowego krytyka 
obejmuje własną drogę życia, długą, pełną przestępstw, zbłąkań 
i cierni. Jedynie w  nieustającym dążeniu naprzód, w  ciągłym dzia
łaniu, w  ścisłym związku w iedzy z życiem widzi istotny sens życia 
ludzkiego:

„Głupiec, co szuka tęsknymi oczami 

Sobie podobnych ponad obłokami!

Niech stoi twardo, lech patrzy pojętnie; 

dzielnemu ziemia odpowiada chętnie.

... W  dążeniu naprzód znajdzie szczyt i skłony 

on — nigdy niczem niezaspokojony” .

Faust w  marzeniu w idzi m iliony szczęśliwych ludzi złączonych 
wspólnym trudem, osuszających bagna i budujących w  codziennej 
walce nowe, szczęśliwe życie, ludzi wolnych na wolnej ziemi.

Naszą pełnię odnajdujemy i urzeczywistniamy w obowiązkach, w 
ofiarnym trudzie codziennej pracy, w  wielkich i  małych czynach. 
Pracując, kształtujemy siłę i typ naszego charakteru. Człowieczeń
stwo w  swej istocie jest czymś z góry danym, ale charakter i osobo
wość zdobywamy własnym wysiłkiem. Ludzka dynamika polega na 
ciągłym przekraczaniu danych prawa naturalnego.

Człowiek, jako istota duchowa, nadaje kształt otaczającemu go 
światu. Z pracy ludzkiej wyłania się świat ładu i piękna. Piękno 
jest po to, by izachjwycało do pracy, praca po to, by się zmar
twychwstało — pisał Norwid. Jest to przewodnia myśl także w  twór
czości Goethego. W  „Fauście” Goethe dokonał próby syntezy antycz
nego klasycyzmu i chrześcijaństwa. Synteza ta ukazuje człowieka 
jako istotę tragiczną, wznoszącą się jednak ponad tragizm i odno
szącą absolutne zwycięstwo.

E. S.

- -  w -  w -  --------------------------------

’  '  ‘ J  _  . .

Czas skończyć z czekaniem na nieoczekiwane prezenty od życia 
i samemu zacząć tworzyć życie.

(Lew  Tołstoj)

S
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■ y  ~T" ~TT ę # -Tan P io tr N orb lin : Na ga lerii se jm ow e j 3 m aja  1791 r.„ W itamy cię, 
polskich serc święto, 
witamy cię, trzeci dniu M aja !”
Z chwilą wstąpienia na tron w  1764 r., a szczególnie po I rozbio

rze Polski w  1772 r., postępowa i patriotyczna część szlachty i mag- 
naterii wzmogła zapoczątkowane u schyłku poprzedniego okresu pra
ce nad przygotowaniem reform ustrojowych, zmierzających do pod
niesienia państwa z upadku i wzmocnienia go. N ie było to dążenie 
do ustroju absolutystycznego. Reformatorom chodziło raczej o stwo
rzenie państwa zbliżonego do typu monarchii angielskiej, parlamen
tarnej, a zasadniczym ich celem była rozbudowa i usprawnienie ad
ministracji państwowej.

Szczytowy okres prac nad reformą ustroju przypadł na lata 1788— 
—1792 (Sejm Czteroletni), a ich podsumowaniem stała się ogłoszona 
3 maja 1791 r. pierwsza w  Europie ustawa konstytucyjna sformuło
wana na piśmie. Ustalała ona podstawy ustroju Reczypospolitej zgod
nie z postulatami zwolenników reform, znacznie wzmacniała w ła
dzę państwową przez zniesienie liberum veto, elekcji viritim , czę
ściowo artykułów henrykowskich oraz wprowadzenie dziedziczności 
tronu, ustanowienie rządu (Straż Praw ) w  nowożytnym sensie tego 
słowa, rozbudowę i unowocześnienie administracji i ograniczenie 
wpływów magnaterii na rządy krajem. Polepszyła też pozycję spo
łeczną mieszczan, wprowadzając ich z głosem doradczym do Sejmu, 
przyznając prawo nabywania dóbr ziemskich, prawo neminem cap- 
tivabimus, chłopom zapowiadała ..opinie prawa i rządu krajowego” . 
Utworzono stałą armię, zreformowano skarbowość, wprowadzając 
stałe podatki dla wszystkich. Konstytucja zreformowała również w ła 
dzę sądowniczą, przeprowadzając reorganizację sądów i usprawnia
jąc ich działanie.

W  zamierzeniu twórców konstytucja miała stanowić punkt wyjścia 
do dalszych przemian ustroju politycznego i społecznego. Zwolennicy 
dawnego porządku, reprezentujący program tzw. praw kardynalnych, 
nie wahali się uciekać do pomocy oticych mocarstw. Jeszcze w  maju 
1791 r. rozpoczęły się pertraktacje zachowawczej opozycyjnej partii 
magnackiej z Rosją, gdzie Katarzyna II  również była zdecydowana 
nie dopuścić do utrwalenia się w  Polsce nowego ustroju. I tak, „dla 
obrony kardynalnych praw szlacheckich” zawiązana została w  kwiet
niu 1972 r. w  Petersburgu, a ogłoszona później, w  maju. w  Targo
wicy, konfederacja pod przywództwem Szczęsnego Potockiego, a z 
udziałem m.in. Ksawerego Branickiego i Seweryna Rzewuskiego. 
Zwrócili się oni oficjalnie o pomoc do Rosji, przez co doprowadzili
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do obalenia reform Sejmu Czteroletniego i ponownego rozbioru 
Polski w  1793 r.

W  okresie Sejmu Czteroletniego, w  okresie wielkiego wzburzenia 
i aktywności społecznej, Polskę zalała cała powódź pism, broszur, 
druków ulotnych:

Nastała tedy m oda pisać i drukować. Jak g rzyb y  po deszczu sypa ły  się (...) 
m ow y, odpow iedzi, projekta, m yśli, uwagi, odpisy, ba jk i, pow ieści, listy, res- 
ponsa, ka lku lacje (...) i  inne, pod n iezliczon ym i napisami, dobre i  złe, grun
towne i słabe, zabawne i modne, książki, w o lan ty  i fo lia ły .

— pisał w  1798 r. anonimowy autor Listu do przyjaciela z W ar
szawy. Były tam i utwory oryginalne, i oparte na wzorach rewolu
cyjnej Francji, i własne, staropolskie, odpowiednio przystosowane do 
ówczesnej rzeczywistości. Liczne drukarnie warszawskie: Grólla, Du- 
foura, pijarska, nadworna. Zawadzkiego bez przerwy drukowały co
raz to nowe utwory i przeróżne elaboraty. Poczesne miejsce zajmo
wała wśród nich ,,Drukarnia Wolna” pisarza i podróżnika Jana Po
tockiego, który założył ją  dla propagowania wolnej i bezstronnej 
myśli politycznej. Ukazało się w  niej w iele ciekawych pism i druków.

Dużą rolę w  kształtowaniu opinii publicznej odgrywały również 
czasopisma, np. informacyjno-polityczna ,,Gazeta Warszawska” czy 
powstała w  styczniu 1791 r. ..Gazeta Narodowa i Obca” , powołana 
do życia przez J. U. Niemcewicza i J. Weysenhoffa, albo powstały 
w  rocznicę Konstytucji 3 Maja „Korespondent Warszawski” . Ten 
bujny rozkwit czasopiśmiennictwa przerwany został przez działalność 
konfederacji targowickiej, która zlikwidowała i zawiesiła działalność 
różnych postępowych pism.

Trzeba też wspomnieć o innym jeszcze rodzaju działalności publi
cystycznej tamtego okresu, a mianowicie o retoryce sejmowej. Był 
to szczególny rodzaj publicystyki, gdyż stawał się nią nie w  chwili na
rodzin — wygłaszania przed stosunkowo niewielką liczbą słuchaczy, 
ale po opublikowaniu w  czasopismach, diariuszach czy luźnych dru
kach. Było tych mów sejmowych bardzo wiele, zdarzali się bowiem 
posłowie zabierający głos po kilkadziesiąt, a nawet kilkaset razy, 
były też one bardzo zróżnicowane stylowo — od rozwlekłych, kw ie
cistych elaboratów po zwięzłe, logiczne argumenty. Do najbardziej 
podziwianych mówców należał m.in. sam król, Stanisław Kostka Po
tocki, Jan Suchorzewski czy Julian Ursyn Niemcewicz.



Cala w  ogóle publicystyka tych ostatnich lat Rzeczypospolitej szla
checkiej przepojona była obywatelską troską o przyszłość, zawierała 
polemiki, przeprawy polityczno-społeczne. Poezja natomiast w tym 
okresie była bliżej, bardziej bezpośrednio zaangażowana w  rozgry
wające się wypadki, oddając reakcje emocjonalne społeczeństwa; jej 
utwory — często anonimowe —  powstają pod wpływem chwili. W ier
sze często krążą w  odpisach ręcznych, rozrzucane są w miejscach 
publicznych, rozlepiane na bramach i murach Warszawy.

Nic więc dziwnego, że takie wydarzenie, jak uchwalenie Konsty
tucji 3 Maja wywołało wzmożoną falę twórczości. Pojaw iły się hasła 
nawołujące do jedności wszystkich obywateli, wiwatowano na cześć 
„wszystkich stanów", a podniosła i patriotyczna frazeologia tych 
utworów głosiła, że ludzie są równi.

Po katastrofie rozbiorowej, dla wielu pokoleń żyjących w  niewoli, 
Konstytucja 3 Maja to symbol postępu społecznego, ofiarności obywa
telskiej i walki narodowo-wyzwoleńczej. Każda rocznica obchodzona 
była jako hołd dla jej bohaterów, jako okazja do przypomnienia
0 w ielkiej krzywdzie wyrządzonej Polsce w  chwili jej odradzania
1 odnowy, właśnie wtedy, gdy potrafiła udowodnić swą dojrza
łość polityczna i społeczną. Niestety, gwałtowna reakcja rodzimych 
wpływowych grup zachowawczych, w  połączeniu z interwencją ro
syjską stłumiły te osiągnięcia, mogące w  perspektywie podnieść Pol
skę z upadku.

Zachowało się bardzo wiele rozmaitych utworów poetyckich zw ią
zanych z Konstytucją 3 Maja. Jednym z najwcześniejszych, i nie
zwykle potem przez wiele pokoleń popularnych jest Polonez — 
odegrany po raz pierwszy w krakowskich Sukiennicach w czasie 
wielkiego balu wydanego przez władze miejskie z okazji właśnie 
uchwalenia Konstytucji, ale i dla uczczenia imienia króla, Stani
sława Augusta.:

Zgoda S e jm u  to spraiuiła 
Ze nam  w olność p rzyw róciła .
V iv a ti  — krzyczc ie  w szystkie stany  —
V iva t nasz K ró l u k o ch a n y 1

Nasz M onarcho, W ie lk i Panie,
Serce C i składamy za nie.
Obyw atel każdy wsządzie 
Ż y cie  sw oje łożyć będzie.

Kompozytorem tego ,,umyślnie skomponowanego tańca” był naj
prawdopodobniej niejaki Radowski, nie pierwszorzędnej miary mu
zyk — choć tdn jego utwór zrobił zawrotną karierę. Na jego też 
melodię, po przystąpieniu króla do Targowicy w  1792 r., dorobiono 
następujące słowa, oskarżające Stanisława Augusta:

Zdrada króla to spraioiła 
2e nam Moskwę wprowadziła.
„Gw ałtu!”  — krzyczcie wszystkie siany —
„G inie naród oszukany!”
Nasz monarcho, chytry panie,
Ciężkie nam twe panowanie!
Obywatel każdy wszędzie 
Płakać i złorzeczyć będzie...

Poloneza 3 Maja grano i śpiewano w  dworkach szlacheckich i do
mach mieszczańskich przez wiele lat w rocznice majowe. Popularność 
jego poświadczył i unieśmiertelnił Adam Mickiewicz w  dwunastej 
księdze Pana Tadeusza:

...Razem ze strun wiela
Buchnął dźwięk, jakby cala janaczarska kapela 
Ozwala się dzwonkami, z żelami, z bębenki.
Brzm i Polonez Trzeciego Maja! Skoczne dźwięki 
Radością oddychają, radością słuch poją...

Pamięć o Konstytucji i wszelkie przejawy jej kultu traktowane 
były przez zaborców jako przejaw buntu. Mimo to jej sława nie 
tylko nie poszła w zapomnienie, ale przeciwnie: z roku na rok na
rastała, szczególnie w środowiskach młodzieżowych. Wielką popular
ność osiągnęła napisana przez podolskiego poetę, Stanisława Doliwę-
- Starzeńskiego „śpiewka” Maj — ulubiona przez studentów warszaw
skich, którzy śpiewali ją w Lasku Bielańskim, zebrani na patnotj^cz- 
nych „majówkach” .

Rocznico Polakom luba
Choć twa wzmianka żal podwaja,
W tobie pociecha i chluba,
Rocznico Trzeciego Maja.

Biedny kraj, biedny kraj,
Gdzie jest grzechem wspomnieć Maj.

Wolność wspar.ta na oświacie,
1 równość w obliczu prawa,
To nam warowała, bracie,
Trzeciego Maja Ustawa 

Boże daj, Boże daj,
Niech znów błyśnie taki Maj!

Wytrwałości, prawych godło!
Daj Polakom  wierzyć w biedzie,
Że co się dziś nie powiodło,
Jutro się mężnym powiedzfe,

Bo gdzie knut, piekłem raj 
1 posępny naióet maj.

Kompozytor tej „śpiewki” jest anonimowy, choć długo uważano, że 
jest nim sam Chopin.

Nadszedł rok 1831 — czterdziesta rocznica uchwalenia Konstytucji, 
a zarazem rok walk powstańczych. Przyniósł on wiele nowych utwo
rów poświęconych Konstytucji Majowej, m.in. Konstanty Gaszyński 
pisze Wspomnienie o M aju:

Pamiętasz, bracie kochany,
Gdyśmy zawsze w dni wiosnoice 
Wychodzili na Bielany 
Obchodzić święto majowe,
Nucąc wraz: „Boże daj,
By nam zakwitł lepszy M a j!"?

Ci, którzy nam więzy dali,
Znosząc majową ustawę,
Jeszcze srodze zabraniali 
Święcić drogą ojców sławę.
Smutno żyć, smutno żyć,
Gdy się z sercem trzeba kryć...

W tym samym mniej więcej czasie jakiś nieznany autor pisze innj 
wiersz Trzeci M aj:

Nienawidzę was, gminiarze,
Których hasłem fałsz, oszczerstwa!
Prędzej, później Bóg was skarze 
Za tak przewrotne szalbierstwa.

Boże daj, Boże daj,
By przecie poznali m aj! 

ied n i piszą, drudzy radzą,
Niby to rzeczy niewinne.
Niezawodnie znów kraj zdradzą,
Bo to są czynności gminne.

Boże daj, Boże daj 
By lepiej kochali kra j!
(...)

Zeby tak dobrze mówili,
Jak łatwo czernić umieje,
W ięcej by nas ludzie czcili,
Bo się teraz ty lko śmieją.

Zgodę nam, Boże, daj!
Byłby to prawdziwy raj!

Trudno z wami dojść do zgody 
Lub się m ieścić w waszym rzędzie,
Do odzyskania swobody
Nie tchórzów nam trzeba będzie.

Boże nasz, zrób ten cud,
Daj im śmiałość zamiast brud!
( . . . )

Lecz ucichnie w gminach wrzawa,
Gdy zabrzmi trąba do boju,
Przelęknie ufas bitwa krwawa,
Bo nie znacie tego znoju.

Boże nasz, zbliż ten maj,
Zeby walczyć za, swój kra j!

Wówczas też, w  1831 r., na melodię omawianego wyżej utworu 
ze słowami Stanisława Starzeńskiego powstaje az siedem wierszy, 
m in. Franciszka Kowalskiego, autora Ulana na widecie, oraz Raj- 
nolda Suchodolskiego, którego utwór Trzeciego Maja 1831 przerósł 
popularnością pierwowzór Starzeńskiego i przetrwał do dziś:

Witaj, majowa jutrzenko!
Świeć naszej polskiej krainie!
Ucieszmy sic tą piosenką 
Przy hulance i przy ioinie.

Wiwat maj! piękny m aj!
U Polaków błogi raj.

Nierząd brał naszą spuściznę,
Gnuśność w ręku króla spala,
A wtem Trzeci Maj zabłysnął 
I znowu Polska powstała.

Wiwat maj, piękny m a j!
U Polaków błogi kraj.
(...)

Na ustroniu jest ruina,
K tórej pamięć Polak chował,
Tam za czasów Konstantyna 
Szpieg na nasze Izy czatował,

A gdy nadszedł Trzeci Maj,
Kajdanami brzęczał kraj.

W piersiach rozpacz uwięziona 
W listopadzie wstrzęsła serce 
Wstaje Polska z grobu łona,
Pierzchają dumni morderce.

Witaj maj, Trzeci Maj,
Teraz nasz wesoły kraj.

Próżno, próżno Mikołaju,
Z  paszcz ognistych w serce godzisz,
Próżno rząd wolnego kraju 
Nową przysięgą uwodzisz.

Wiwat m aj! Piękny maj!
Niech przepadnie M ikołaj!
(. .. )

Dziś, czytając strofy o Trzecim Maju pomyślmy, jak wielką wagę 
miały one w  czasach, gdy nie stało wolnej Polski, jak pomagały w  
przetrwaniu.

E. DERELKOWSKA
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T Y G O D N I K  K A T O L I C K I

Tam, gdzie mieszkała Ania z Zielonego Wzgórza

Jeżeli na świecie w ie się co 
kolwiek o Wyspie Księcia Ed 
warda, jest to na pewno zasługą 
znanej pisarki Lucy Maud Mont
gomery — obywatelki najmniej
szej prow incji Kanady, autorki 
kilku książek, w  tym serii po
wieściowej o przygodach rudo
włosej i bardzo egzaltowanej 
dziewczynki Ani Shirley.

Stolicą niedużej wyspy u 
wschodnich wybrzeży Kanady jest 
miasto o ciekawej nazwie — 
Charlottetown, które właściwie 
ma wielkość naszego Augustowa. 
Panuje tutaj bardzo miły zwy
czaj kłaniania się każdej spot
kanej osobie, czy to znajomej 
czy obcej. Sklepy zamyka się już
0 piątej po południu, tylko nie
liczne pełnią dyżury o  godzinę 
dłużej. Z wielu w itryn i gablo
tek pozdrawiają przechodniów 
okładki książek, broszury, pocz
tówki, porcelanowe naczynia 
drewniane suweniry z buzią pie
gowatej dziewczynki. Ania jest 
na pewno królową Wyspy Księ
cia Edwarda. A  potem otwarte 
są już tylko restauracje.

Wschodnią Kanadę odkrył 
Jacques Cartier w  roku 1534, 
zawarł porozumienie z Indiana
mi na ich wyspie Abegweit (K o
łyszącej się na Falach), a Fran
cuzi zmienili wkrótce je j nazwę 
na Ile  St. Jean. Cartier zaś za
uważył w  swoich notatkach:
, Wyspa pełna jest pięknych 
drzew i łąk, kraj nizinny, naj
piękniejszy jaki można w idzieć” .

Wygląda na to, że już pierwsz
ych odkrywców poraziła cudow
na zieleń, cała furia chlorofilu 
Wyspy Kołyszącej się na Falach. 
Naturalnie nie na tyle, by unie
możliwić im okpienie prawowi
tych właścicieli sielankowego 
kraju. Potem już okpiwali się —
1 nawet walczyli ze sobą — 
Francuzi i Anglicy. Ci ostatni 
okazali się mądrzejsi i przebieg- 
lejsi, i od końca X V III  wieku 
wyspą władają lokatorzy pałacu 
Buckingham w  Londynie. Ile  St. 
Jean zamieniła się najpierw na 
St. John Island, a następnie — 
na cześć księcia Edwarda, ojca 
królowej W iktorii —  w  Wyspę 
Księcia Edwarda.

Historia najmniejszej prowincji 
Kanady jest krótka i monoton
na, tak jak życie pani Lucy 
Maud Montgomery. Właśnie! A  
gdzie jest Zielone Wzgórze? 
Gdzież jest Avonlea? Nie ma 
Avonlea — jest Cavendish!
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Avonlea to właśnie Cavendish 
Pani Montgomery wymyśliła naz
w ę miejscowości, którą natural
nie natychmiast na wyspie roz
szyfrowano.

Pamiętacie? Ania przyjechała 
do Avonlei pociągiem, a ze stacji 
odebrał ją  Mateusz Cuthbert. 
Tak, ale na Wyspie Księcia Ed
warda nie ma dziś w  ogóle pa
sażerskiej komunikacji kolejo
wej. Rozebrano tory, lokomoty
wy odesłano do muzeów. Pasaże
rowie pociągów z zachodu dojeż 
dżają tylko do Cape Tormentine 
w  Nowym Brunswiku, skąd prze
wożeni są na wyspę autokarami
i promem. I pomyśleć, że tyle 
było kiedyś hałasu o ko le j; ponoć 
najistotniejszą przyczyną przy
stąpienia Wyspy Księcia Edwar
da do konfederacji kanadyjskiej 
było zadłużenie z powodu linii 
kolejowej. Tak w ięc o podróży 
pociągiem w  stronę Zielonego 
Wzgórza nie może być mowy. 
Wobec tego autobusem? Autobu
sem też nie. Po prostu nie ma 
żadnych autobusów. Można po
jechać taksówką, bo przecież to 
zaledwie dwadzieścia sześć mil. 
Innej komunikacji nie ma.

Jedzie się na północny zachód 
przez kraj sielski-anielski. Wśród 
wzgórz wyłącznie zielonych, ani 
jedno z nich nie ma w ięcej niż 
około 137 metrów ponad poziom 
morza. Z rzadka drewniany do
mek farmerski, krowy i owce na 
bezkresnych łąkach. Widać nie
jako gołym okiem, że sześćdzie
siąt procent mieszkańców (na 
ogólną liczbę 120 tysięcy) zajmu
je się gospodarką pastersko-rol- 
niczą.

Wyspa Księcia Edwarda jest 
członkiem tej samej rodziny co 
Irlandia, Bretania, wyspa Jersey.

Gdzieś tutaj, w  kierunku jesz
cze dalej na zachód, uczeni In 
stytutu Nowej Alchemii budują 
właśnie swoją „Arkę na Ziem i”
—  dużą farmę eksperymentalną, 
w  której wykluczy się wszystkie 
cuda cywilizacji. Słowem: kolej
na próba powrotu do natury. 
No, może niezupełnie, ale w  
pewnym sensie, rezygnując cał
kowicie ze wszystkich środków 
chemicznych. Będą korzystać w y
łącznie z energii wiatru i słoń
ca, żywić się warzywami i owo
cami z własnych szklarni, ryba
mi z własnych stawów.

Cały ten Książę Edward jest 
jedną wielką Arką (długość tro
chę ponad 200 kilometrów, sze

rokość od 6 do 65 kilometrów-) 
na wzburzonym oceanie proble
mów współczesnego świata. Za
wałów  serca jest tu mniej niż 
gdziekolwiek indziej w  Ameryce.

Kierowca samochodu, którym 
podróżuje się do Avonlea czyli 
do Cavendish może wskazać bis 
ły domek na łączce: „Tu miesz
kali Maryla i Tadeusz” .

Turyści szukają Ścieżki Brzóz, 
Źródła N im f Leśnych, A le i Za
kochanych, Wyspy Wiktorii, Szu
mu Wierzb, ignorując samocho
dy, wózki golfowe i inne akce
soria współczesności.

Jest dworek, strumień koło 
niego, kwiatki... Lucy Maud: 
„Marzenia są jak cienie, nie moż
na uwięzić tych kapryśnych, plą
sających tworów. Może jednak 
pewnego dnia uda mi się zgłębić 
ich tajemnicę...’’ .

W  białym domku na zielonym 
wzgórzu mieszkała niegdyś pani 
Lucy Maud Montgomery u swo
ich dziadków, Mac Neillów, a nie 
bohaterka jej powieści, rudowło
sa Ania. Po tej odkrywczej in
formacji, dodamy jeszcze, że tyl
ko cześć opisów krajobrazu i por
tretów ludzkich z książki miało 
swoje źródło w  rzeczywistości, 
reszta była wynikiem wspaniałej 
wyobraźni pani Lucy. Na pewno 
więc zrekonstruowany biały do
mek, zwłaszcza zaś pokój Ani, 
stanowi pierwowzór powieścio
wego domku na Zielonym W zgó
rzu. Także A le ja  Zakochanych 
zdaje się istnieć do dzisiaj w  
rzeczywistości. Pisarka wyznała 
kiedyś: „Avonlea jest do pewne
go stopnia miejscowością Caven- 
dish” .

Tysiące turystów dobijających 
do tego miejsca uważa je za o j
czyznę Ani Shirley. Zresztą i or
ganizatorzy skłonni są traktować 
tę fikcję jak dokument — 
wszędzie pisze się, że w  białym 
dworku mieszkała Ania. Odpo
wiednie napisy we wnętrzu do
mu informują, że tu a tu był 
„pokój sypialny An i” , „pokój 
Mateusza” , „pokój M aryli” .

N ikt już dzisiaj nie dziwi się 
traktowaniu postaci powieścio
wych jak żywych ludzi. Inspek
tor Maigret z serii kryminalnych 
książek Simenona doczekał się 
pomnika. Kubuś Puchatek ma 
ulicę w  centrum Warszawy. 
Kmicic, Zagłoba, doktor Judym, 
Sherlock Holmes, Arsen Łupin
—  to przecież nasi dobrzy zna
jomi. Do nich również należy ru
dowłosa Ania z Zielonego W zgó

rza. Przed kilku laty znare ame
rykańskie czasopismo przeprowa
dziło ankietę, która wykazała, że 
Lucy Maud Montgomery zajmu
je drugie — po Dickensie — 
miejsce na liście najpopularniej
szych pisarzy świata. Siła w y
obraźni jest tak wielka, że nie
chętnie przyjmuje się do w ia
domości fakt, że Maryla i Ma
teusz to tylko dziadkowie po
wieściopisarki, że pani Mac Neill. 
rzekoma Maryla, była poczmist- 
rzem w  Avonlei. Jeżeli zaś za 
prawdę przyjmuje się, że Ania 
to w  rzeczywistości Lucy Maud, 
sporo osób irytuje, że pani Mont
gomery urodziła się niedaleko 
Cavendish, w  Clifton Corner.

Wartość książek typu „Ania z 
Zielonego Wzgórza” jest bez
sprzeczna, choć ich walory są 
często pozaliterackie. „An ia — 
stwierdził Mark Twain — jest 
najsłodszą opowieścią o dzieciń
stwie, jaka kiedykolwiek została 
napisana” .

Lucy Maud Montgomery zmar
ła w  roku 1942 i została pocho
wana w  Cavendish. Przypo
mnijmy, że je j książki zostały 
przetłumaczone na czterdzieści 
języków i ukazały się w  wielu 
milionach egzemplarzy. „An ia ’' 
była dwukrotnie filmowana i 
dwa razy adaptowana na scenę. 
Montgomery była pierwszą ka
nadyjską pisarką, którą przyjęto 
w poczet członków Royal Socie- 
ty of A rt and Letters w  Lon
dynie. Francuski Instytut L ite
ratury i Sztuki przyznał jej 
srebrny medal. Jerzy V  nadał 
jei Order Brytyjskiego Impe
rium.

Powietrze na wyspie jest czy
ste jak łza, czego w  dzisiejszym 
zatrutym świecie można poza
zdrościć. A le  czyste jest dlatego, 
że w  prowincji nie istnieje prze
mysł. A le ja  Zakochanych istnie
je tu naprawdę! Świeci słońce i 
pada deszcz. Na Zielonym W zgó
rzu rozgrywa się wprost orgia 
chlorofilowa. Ania Shirley i dzi- 
siai promieniowałaby szczęściem, 
a Lucv Maud Montgomery i te
raz powtórzyłaby bez wahania:

„Urodziłam się, dzięki Bogu. na 
Wyspie Księcia Edwarda...”

ODrac. na nodstawie szkicu 
Olgierda Budrewicza: ..Na 
DÓłnoc od Północy — Spot
kanie z Anią z Zielonego 
Wzgórza”
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T Y G O D N I K  S A M O U C K I

D eszcz  m a jo w y  
skrap ia  g ło w y
—  a n a m  dusza  gra!
U rośn iem y  duzi, zd ro w i ,  
m a j się  m aju , maj!

G d z ieś  na  łąkach  
ś p ie w  sk o w ro n k a  
po n a d  lipą  drży...
R a n k iem  —  coraz w ię c e j

s ionka
i na tra w a ch  —  rosa lśni...

A  liście
pęczn ie ją  srebrzyśc ie . . .
S zu m ią  cicho, i rosną,
—  jak  co wiosną...

W ie t r z y k  w ie je ,  
ś w ia t  się śm ie je  —
—  n a d szed ł  w reszc ie  m aj!
D aj nam , m aju ,  
ciepło w  kraju...
Daj!

Słońce za m a w ia  ju ż  k w ia ty  
s tro jn e  w  z ło ta , b ła w a ty ,  
b y  p o k ry ć  pó l d y w a n y  
w e  w z ó r  n ie sp o ty k a n y .

Z ielenić  się będą bez  końca, 
iść na spo tkan ie  słońca  
i lasy, co je s zc ze  drzem ią ,  
s p o w ite  w  sen  jesienią...

Sosna ju ż  s zu m i sąs iedn ie j sośnie, 
że  n a jp ię k n ie js zy  —  m a j je s t  w  w iośn ie!
A  krza k  ja łow ca , w  z s za r z a ły m  m chu,  
oddych a  tak, że  brak  m u  tchu...

W le śn y m  ustroniu , w  s e n n y m  szum ie  
k tó r y  j e d y n y  m a j  rozum ie ,  
ju ż  i tarnina, i je ży n a ,  
budzić  do życ ia  się zaczyna...

W ró c i ły  boćki, b y  nad  s trugą  
z n ó w  za k leko tać  ro zm o w ę  długą; 
i w  t y m  m o m en c ie  —  buch do w o d y  
zrob iło  s tadko  ż a b e k  m łodych ...

Majowe rymowanki

M aj —
na polu, i na łące, 
tańczą tan iec  s w ó j  za jące;  
je d e n  ty lk o  w  m ie d z y  śp i  
—  on o lecie te ra z  śni...

M aj —
w  p o w ie tr zu  się unosząc  
śp iew a , szum i, tę tn i ,  lśni;  
W szem u  św ia tu  dzis ia j głosząc  
—  ja k  to  p ięk n ie :  żyć.. .

E. LORENC
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PORADY

Czy kryje w  sobie niebezpie
czeństwo dla funkcjonowania po
szczególnych narządów? Czy ma 
wpływ  na układ nerwowy i roz
wój psychiczny człowieka?

Są to pytania często nurtujące 
rodziców, którzy muszą się usto
sunkować do zamiaru — syna 
czy córki —  wstąpienia do klu
bu sportowego.

Oglądaliśmy triumfatorów, nie
których dyscyplin sportowych Z i
mowej Olimpiady w Sarajewie. 
Byli wykończeni, padali na zie
mię, grymas twarzy wyrażał nie 
radość, a ból. Jak to w ięc jest 
z tym sportem wyczynowym? Na 
wstępie trzeba wyraźnie powie
dzieć: uprawianie sportu wyczy
nowego m o ż e  być szkodliwe. 
Stwierdzenie to wymaga jednak 
natychmiastowego uzupełnienia: 
jeśli sport jest uprawiany niera
cjonalnie, pod niefachowym kie
rownictwem, lub też nieodpowie
dzialnym.

Na ogól obawy rodziców co do 
zdrowia ich dzieci koncentrują 
się wokół ewentualnego niebez
pieczeństwa, czy zagrożenia na 
jakie narażone jest serce i układ 
krążenia. Tymczasem bardziej 
kapryśnie reaguje na duży wysi
łek sportowy kościec młodzieży 
dorastającej, cała skomplikowa
na sieć ścięgien i mięśni. Zresz
tą każda dyscyplina sportowa ma 
swoją „piętę Achillesową” szcze
gólnie narażoną na uszkodzenie, 
nawet bez jakiegokolwiek w y
padku.

Poza tym, jeśli uwzględnić, że 
w  okresie dorastania organizm 
szczególnie wymaga właściwej 
proporcji między wysiłkiem, a 
odpoczynkiem, nietrudno będzie 
zrozumieć jakie szkody dla zdro

Czy sport wyczynowy jest szkodliwy dla zdrowia?

wia przynieść może lekkomyślna 
pogoń za szybkimi efektami spor
towymi. Dodać tu trzeba, że po
dobnie ma się rzecz w  przypad
ku nagłego „odżywania” aktual
ności sportowej u ludzi, którzy 
przekroczyli trzydziestkę. W  tym 
okresie bowiem już słabnie umie
jętność przystosowania się serca, 
układu krążenia, mięśni i ścię
gien do wysiłku, jakiego wyma
ga od organizmu sport. A  więc: 
sport wyczynowy uprawiać na
leży w  konfrontacji z metryką.
I co nie mniej ważne pod facho

wym kierownictwem i stałą kon
trolą lekarską!

A  korzyści z uprawiania spor
tu mogą być ogromne: zwiększo
na odporność na choroby, spraw
ność fizyczna wyższa niż u nie- 
sportowców, lepsza wydolność 
serca i układu krążenia. U spor
towca cały organizm funkcjonuje 
sprawniej i ekonomiczniej. W ido
mymi znakami są tu takie ob
serwacje — 40 uderzeń tętna na 
minutę, rytmiczne, spokojne krą
żenie krwi, głęboki, spokojny od

dech, serce wprawdzie powięk
szone, ale za to pracujące bardzo 
ekonomicznie: z każdym skur
czem doprowadza większą ilość 
krwi do krwiobiegu, niż u nie- 
sportowca. Podobne zjawisko ob
serwujemy zresztą również w 
świecie zw ierzęcym : zwierzęta
żyjące na swobodzie, będące w 
stałym ruchu, mają z zasady ser
ca większe niż zwierzęta tych 
samych gatunków hodowane w 
niewoli.

A.M.

Dalsza lista ofiar na budowę kościoła w
1. Parafia Katedralna w Warszawie 

ogółem parafia wpłaciła 48.000.—  zł
10.000 —

2. Ks. Jerzy Rybka — 1.000.—
3. Ks. Jacenty Sołtys

—  par. w  Ząbkowicach — 1.000.—
4. Par. w  Strzyżowicach — 15.840.—
5. Par. w  Sosnowcu — 7.160.—
6. Par. w  Łodzi, ul. Limanowskiego — 8.000.—
7. Par. w  Boguszowie-Gorcach — 3.000.—
8. Par. w  Krakowie, ul. Kopernika — 2.000.—
9. Par. w Jastkowicach — 16.000.—

10. Pani Alfreda Sej z Łodzi,
czł. par. Świętej Rodziny — 2.000.—

11. Par. w  Krakowie, ul. Friedleina — 5.000.—
12. Ks. Inf. Antoni Pietrzyk — 1.000.—
13. Par. w  Dąbrówce — 3.750.—
14. Par. w  Hucisku — 7.200 —
15. Ks. Edward Więcław — 500.—
16. Ks. Marian Wnęk —  par.

w  Andrychowie — 2.000 —
17. Par. w  Sanoku — 7.000.—
18. Par. w Kosarzewie — 10.000.—
19. Par. w Bielsku-Białej — 10.000.—
20. Par. w Żarach —■ 2.000.—

ogółem parafia wpłaciła 5.000.—  zł

Częstochowie wpłaconych do dnia 29.02.1984 r.
zł 21. Par. w  Chwałowicach — 1.000.— zł

22. Par. w  Chełmie — 5.000 — zł
zł 23. Par. w  Lęborku — 1.100.— zł

24. Par. w Krakowie, ul. Łagiewnicka — 12.000.— zł
zł 25. Par. w Wiśniewie — 25.000.— zł
zł 26. Par. w  Olsztynie — 10.000.— zł
zł ogółem parafia wpłaciła 15.000.—  zł
zł 27. Par. w Toruniu — 2.500.— zł
zł 28. Ks. Inf. Józef Sobala — 2.000.— zł
zł 29. Pani Helena Copa z Poznania — 1.000.— zł
zł 30. Pan Rafał Toroniewicz — 2.000.— zł

31. Par. w  Majdanie Leśniowskim — 2.000.— zł
zł 32. Pani Iwona Broniarczyk
zł z Międzylesia — 500 — zł
zł 33. Pan Władysław Rochelle ze Szczecina — 500.— zł
zł 34. Pani Jadwiga Gąbka z Otwocka — 300 — zł
z i 35. Pani Barbara Malanowska z Otwocka — 300 — zł
zł 36. Pani Teofila Żulińska z Wrocławia — 1.400 — zł

37. Par. w Bydgoszczy — 26.420 — zł
zł 38. Pani Ewa Drabik z Łodzi — 400 — zł
zł 39. Ks. Edmund Wasilewski — 5.000.— zł
zł 40. Par. w Gorzkowie — 15.000 — zł
zł 41. Par. w Radomiu — 8.000.— zł
zł 42. Par. w Turowcu — 500.— zł

43. Pani Emilia Janków z Lubomierza — 5.000.— zł
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— O, bardzo! A  paniom lato wesoło zeszło?
— Średnio! —  odęła usteczka Maria. —  Ja isię najlepiej ba

wię w  Warszawie. Mamy bardzo miłe muzykalne kółko! Żeby 
się już sezon rozpoczął? Pani lubi muzykę? Gra pani sama?

— Trochę, zaledwie znośnie! Muzyki kto nie lubi?
—  Gdzie pani robiła wyprawę, tutaj czy za granicą? spytała 

Jadzia smętnie.
— Tutaj. Opiekowała się nią moja koleżanka, Tunia Dąbska.
— Mama się waha jeszcze, gdzie robić. Mój Boże, jaka io 

praca mozolna — westchnęła. — A  najciężej mi się pogodzić 
z myślą, że już tak prędko pożegnam na zawsze Warszawę.

— Lubi pani w.teś zapewne?
— Nigdy na wsi nie byłam, tylko na letnim mieszkaniu. 

Trzeba będzie przywyknąć! Podobno tam bardzo ładnie i w e
sołe strony. Na zimę przyjadę do Warszawy, a na lato spro
wadzę siostry i mamę.

Andrzej zabawiany przez mamę Wolską, powstał.
Poczęto się żegnać bardzo uprzejmie, ale ledwie się drzwi 

zamknęły, Mania parsknęła śmiechem.
— A  to sobie wynalazł indyczkę!
— A  brzydka, a chuda! —  dodała Wolska.
— Toć to nie ma o czym mówić z nią. Siedzi jak nama

lowana.
— On znudzony, zły bez humoru. Zestarzał, zbrzydł.
— Tak się zmarnować! Tak skończyć!
— Moja mamo, a któż by za niego poszedł? Któż by się

naraził na śmieszność? Trzeba być wiejską gęsią lub nie mieć
już krzty ambicji.

Ukazały się jeszcze dwie panny. Najstarsza, Liza, która od 
paru lat uderzyła w  dewocję, i najmłodsza, Terenia, uparcie 
udająca podlotka.

Przez szparę w  drzwiach obejrzały już gościa, przyłączyły 
się do krytyki. Gadały i gadały, aż się zjaw ił Wolski z biura; 
opadły go jak sroki, trzepiąc wszystkie na raz.

Wolski, zahukany, zmęczony pracą, słuchał półuchem — my
śląc, żeby jak najprędzej zjeść obiad ii pójść na winta.

— K iedy oddamy wizytę? — spytał obojętnie.
—  Nic pilnego, Ja sobie wcale bliższych stosunków nie 

życzę — zdecydowała pani. — Smarkata wcale mnie ciotką nie 
nazywała, nosa drze! Co to się takiej gęsi zdaje! Nędzarka, 
podobno na wyprawę dał prezes, a teraz tony przybiera. Bied
ny Andrzej, żal mi go.

— Prezes mi mówił, że z synowej bardzo rad — bąknął 
Wolski.

— Co miał powiedzieć. Nie znasz Sąnickiego, czy on kiedy 
mówi, co myśli. Stary hipokryta!

— Co nam do tego? W izytę złożyli, chcecie tam bywać, by
wajcie, nie to nie. Ja na winta do starego pójdę, bo mnie za
praszał, a teraz dawajcie obiad, bo muszę jeszcze wieczorem 
wstąpić do biura.

Nowożeńcy tymczasem wstępowali w  progi stryjowstwa Sa- 
nickich.
Tu do zapachu naftaliny i gazu dołączył się zapach dzieci. 

Gdy weszli, ujrzeli w  głębi przedpokoju dwoje starszych chło
paków w  gimnazjalnych bluzach; popychali się, kto pierwszy 
zobaczy i -pozna gości, i rzucili się w  głąb, krzycząc z całych 
płuc:

— Mamusiu! To nie krawcowa, to Andrzej z jakąś panią. 
Niech mamusia się duchem ubiera.
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— Feliś, będziecie cicho! — odpowiedział głos kobiecy. — 
Obudzicie Maniusię. N ie wychodźcie do sali.

A le  chłopcy już byli tam razem z gośćmi. Obejrzeli Kazię
i zaczęli gimnastykować się po meblach rozmawiając poufale 
z Andrzejem.

— Ojca nie ma? — spytał.
— Co ma być? W  banku siedzi.
—  Dawnoście z letniego mieszkania?
— Już od tygodnia w  sztubie.
— A  ileście już razy w  kozie siedzieli?
—  Po -co ci wiedzieć? I tyś kiedyś siedział!
Poręcz krzesła trzasła, chłopak zwalił się na ziemię, aż 

jękło, w  tej chwili matka weszła.
— Feliś, znowu psocisz! — zawołała żałośnie.
Chłopcy wpadli je j pod nogi koziołkując i zniknęli z ho

ryzontu.
— Witam i przepraszam za tych łobuzów! — zawołała we

soło, wyciągając do Kazi obie ręce. —  Andrzej do tego przy
wykł i panią pewnie uprzedził. Ogromnie żywe moje dzieci, 
a ja nie mam iserca karcić je  za niewinną swawolę. Siadajcie, 
proszę, zaraz Feliks nadejdzie. Wiesz, Ańdziu, chciałam się na 
ciebie już gniewać, że nam żonę tak kryjesz zazdrośnie.

W  tej chwili powstał w  mieszkaniu wrzask i płacz, pani się 
zerwała.

— Ach, rozbudzili małą. Muszę ją tu do siebie wziąć, bo się 
inaczej nie uspokoi.

Wróciła po chwili, dźwigając na rękach dużą, może pięcio
letnią, dziewczynkę ryczącą wniebogłosy.

Przez dobre dziesięć minut nikt nie mógł przyjść do głosu, 
utulono pieszczotkę pocałunkiem, pieszczotami, wreszcie słu
żąca wezwana na pomoc przyniosła pudełko czekoladek i mała 
raczyła je łaskawie przyjąć na pociechę. Przyszli też do pu
dełka chłopcy i pomimo że matka zrazu dać im nie chciała, 
póty nudzili, aż odeszli z pełnymi garściami.

Maniusia na kolanach u matki nareszcie się uciszyła. Można 
było rozmawiać z biedą, chociaż chłopcy bawili się w  konie
i co chwila przelatywali jak huragan przez salę.

Pani Sanicka, młoda przystojna szatynka, podobała się Kazi, 
Andrzej widocznie też lubił stryjenkę. Żartowali ze sobą 
poufale.

—  Musi ci się przykrzyć w  mieście! — rzekła zwracając się
do Kazi. —  Męża masz bałamuta, znajomych żadnych, no, i 
mało co do roboty. __

—  Oddałam się w  służbę pani Ramszycowej, mam pół dnia 
zajęte.

— N ie tęskno ci do wsi?
Kazia podniosła na nią oczy.
— Pani pewnie także ze wsi?
Roześmiała się kobieta.
— Tak. Widzisz, że cię rozumiem. Ja rodem z Krakow

skiego! Tęskniłam ogromnie z początku, do pierwszego dziecka.
I tobie to przejdzie!

Zaśmiała się znowu.
— Piętnaście lat jestem zamężna. Czworo mam tych ur

wisów.
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44. Par. w  Grudziądzu —  3.000.— zł Duszniki Zdrój —  500.—
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— Jak się masz, witam, jakżem rada! Pozwól się uścisnąć, 
m oje śliczne dziecko — . Objęła Kazię w  ramiona, przytuliła do 
łona, potem przyjrzała się jej uważnie.

— Ślicznąś wynalazł sobie kobietkę, co za cera zdrowa, nie 
ma to jak w iejskie dziewojki. Jakże ci się podoba w  Warsza
wie, pozwolisz starej ciotce nazywać cię po imieniu.

—  Ależ, ciociu, dziękuję za tę łaskę! — odparła Kazia.
Wejście Dąbrowskiego wznowiło powitanie. Ten ze staroś

wiecką galanterią ucałował nową siostrzenicę w  rękę, pow ie
dział, że jeist jak róża, i zapytał, jak je j się podoba w  W ar
szawie.

Potem, usiedli na sztywnych fotelach i rozmowa się rozstrze
liła. Dąbrowski począł rozpytywać Andrzeja o interesa, Dą
browska zabawiała Kazię, a raczej ściągała z niej egzamin.

— Słyszałam, żeś odprawiła Janów? Kogóż masz na ich m iej
sce? O kucharki strasznie trudno. Czy kontrolujesz ja trochę? 
Byle poczuła, że pani młoda nie zna się na cenach obdzierają 
na kaiżdej marchewce.

— O ile  mogę, sprawdzam.
— Jakże? Ile  płacisz drób? A  masło? M oje dziecko, to nie 

dość wiedzieć, że kaczka cztery złote, a kura rubla, ale jaka 
kaczka, jaka kura! Na to trzeba lat doświadczenia. N ie chwalę 
się, ale jak  ja się na tym  znam! Ha, czterdzieści lat jestem 
gospodynią. A  masło?

— Masło mi ojciec przysyła.
— Dobre? centryfugowe? Poproszę cię o  próbkę, może i mnie 

ustąpisz. Masło to .grunt, to zdrowie. Zapasy na zimę będziesz 
pewnie robić, służę ci radą we •wszystkim. Spytaj o konserwy 
Dąbrowskiej! A  twoi panowie wybredni, o, znam ich, ci mają 
smak i gust. Naturalnie w  miodowych miesiącach wszystko się 
gospodyni wybacza, ale potem .rachuj na mnie, ja  cię wszyst
kiego nauczę. Ach wy, wieśniacy, rajskie macie życie i za dar
mo. Jaki nabiał, a jaja? Po czemu?

W  ten sposób rozmawiały pół godziny.
Nareszcie Andrzej dał hasło odwrotu, ale jeszcze zeszedł 

kwadrans, zanim się pożegnali, obiecawszy przyjść w  niedzielę 
na obiad dany na ich cześć.

Dąbrowska jeszcze przeze drzwi wołała:
— A  nie zapomnij mi przysłać próbki masła.
— Przyjemna szykuje się niedziela — mruknął Andrzej — 

obiad familijny.
Przy wsiadaniu do powozu znowu je j chciał podać rękę, 

usunęła się, tedy wybuchnął:
—  Trędowaty nie jestem, nie zarażę dotknięciem.
Milczała.
— Czy pani postanowiła m i nie odpowiadać?
— Pan o nic nie pytał.
— Pytam zatem, czy pani nie raczy ze mną mówić?
— Bez koniecznej potrzeby — nie.
— Ostrzegam, żeby to pani na złe nie wyszło.

— Nic gorszego spotkać mnie nie może.
Żachnął się 1 umilkł. Po chw ili przyjechali na Nowy Świat. 

Wolscy mieszkali na drugim piętrze; otworzył lokaj; państwo 
są w  domu.

Taki sam ciemny przedpokój, ten sam zaduch naftaliny i ga
zu, salon 'był trochę inny, boć były panny w  domu, potrzebna 
była reklama talentów i estetycznych aspiracji. Fortepian był 
otwarty, była jedna snadź przybrana za muzykalną, ekran z 
wyhaftowanym jakimś cudkiem ptasiego rodu zasłaniał dół 
pieca, stół zdobiły popielniczki, drewniane noże do papieru 
itp. przedmioty sztuki stosowanej bardzo elementarnie przez 
drugą zapewne pannę Wolską, nareszcie ostentacyjnie leżała 
rozłożona książka na kanapie, jakby przed chwilą czytająca 
wstała.

Kazia .wzięła książkę do rąk i spojrzała na tytuł: Korzon: 
Wewnętrzne dzieje Polski.

Zaczęła ją  przeglądać, ale chociaż otwarta była w  połowie 
mało co kail; było przeciętych.

Oczekiwanie się przedłużało. W  głębi mieszkania słychać by
ło ruch, szepty, dyskretne śmieszki, wreszcie ukazała się ma
ma Wolska.

I ta była tuszy okazałej, otyłość jeszcze bardziej uwydatnia
ła suknia obcisła, modna toaleta młodej matki dorastających 
córeczek.

Kazia .mimo woli przypomniała sobie zdanie Radlicza: „W ar
szawianka pod starość, jak się spasie — to na pokaz; jak w y 
chudnie —  to na postrach”

Powstała na powitanie, pani Wolska przeszyła ją wzrokiem, 
potem krytycznie obejrzała toaletę i majestatycznie podała jej 
dłoń.

—  Bardzo mi m iło poznać nowego członka rodziny! Jakże 
się pani Warszawa podoba?

Kazia uśmiechnęła się. Ile  razy ..posłyszy idziś to pytanie?
— Nie pierwszy raz tu jestem — odparła. — 'Chociaż, co 

prawda, mało jeszcze znam miasto.
—  Bywacie zapewne często w  teatrze? Prawda, że jeszcze 

nie sezon. Zaledwie od tygodnia wróciliśmy z wód, nie mogę 
się jeszcze połapać.

—  Była ciocia, jak  zwykle, w  Trenczynie? —  spytał Andrzej.
— Nie. Doktor Morawski wypraw ił nas do Sopot. Jadźka by

ła bardzo osłabiona. Wiesz, pożegnaliśmy w  Dreźnie Zośkę. 
Została dla malarskich studiów. No i wiesz zapewne, że Jadź
ka niedługo z nami zostanie!

—  Nie wiem, ale z góry życzenia składam.
— W  Sopot poznaliśmy pana Bukowskiego. Zamożny oby

watel z Ukrainy! Są po słowie!
W  tej chwili weszły do salonu dwie panny, przeciętnie przy

strojone, przeciętnie ubrane, przeciętnie szykowne i eleganckie. 
Szczęśliwa narzeczona, pokazując ostentacyjnie tradycjonalny 
zaręczynowy pierścionek z turkusem, miała smętny, rozmarzo
ny uśmiech na twarzy, druga kokietowała fryzowaną grzywką, 
zalotnym spojrzeniem i figurą toczoną.

Kazia wbijała sobie w  pamięć ich rysy i myślała ze zgrozą, 
jak ich pozna i czy pozna na ulicy, tak były banalnie prze
ciętne.

— Moje córki —  Jadwiga i Maria! —  przedstawiła matka. 
Panienki zabrały się do bawienia Kazi i naturalnie zaczęły:

— Jakże się pani podoba Warszawa?
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POZIOMO: 1) Golgota, 5) okres w  dziejach, 10) zapisek, 11) na 
ułańskim bucie, 12) państwo w  Ameryce Środkowej, 13) sprawoz
dawca, 15) przenośna osłona nad dostojnikiem w  procesji, 16) tka
nina na robocze ubrania, 19) górują nad Europą, 21) miejsce pracy 
palacza, 25) jeden z podstawowych składników atomu, 26) wydawca, 
28) urządzenie umożliwiające przejazd pociągiem na inny tor, 29) 
figura geometryczna, 30) „Opty” , 31) fundament.

PIONOWO: 1) mebel, 2) rodzaj modlitwy, 3) grecka Diana, 4) 
mityczny lotniarz, 6) święty, któremu oddano kogoś w  opiekę, 7) nie
w ielki wyprysk skórny, 8) czerwcowe święto katolickie, 9) czeka na 
zwycięzcę, 14) do pomiaru głębin oceanu, 17) główny kościół diece
zji, 18) 900 sekund, 20) grał rolę księdza w  sfilmowanych „Chło
pach", 22) dział medycyny, 23) ma wielkie oczy, 24) szewska nić, 
27) otwór ścienny.

Rozwiązania prosimy nadsyłać w  ciągu 10 dni od daty ukazania 
się numeru pod adresem redakcji z dopiskiem na kopercie lub pocz
tówce: „Krzyżówka nr 18” . Do rozlosowania:

nagrody książkowe ^

R O Z W IĄ Z A N IE  K R Z Y Ż Ó W K I N R  14

PO Z IO M O : tatern ik , om ega, adapter, literat, Irtysz, kwadrans, przepaska, 
czyn, orda, Nofcre Dame, paciorek, m iedza, jezu ic i, ubranie, ta fla , karawana.

P IO N O W O : trag ik , traktor, retuszer, ikra, M etody, garlacz, k law ikord , slo- 
sina, karoseria, Pom peje , zdzierca , decyzja , Madonna, Pop ie l, za leta , suma.

Za praw id łow e rozw iązan ie  k rzy żów k i N r  9 n agrody  w y lo sow a li: Jadw iga  
K u śm ierczyk  z Lubska i Jerzy  K o re jb a  z Jaworina.

N agrod y  p rześlem y pocztą.


